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TOWARZYSTWA LEKARSKIEGO WARSZAWSKIEGO.

POSIEDZENIA OGÓLNE

Posiedzenie 3, dnia 3 Lutego 1869 r.
Prezes: kol. B r o d o w s k i .

Po odczytaniu protokółu posiedzenia poprzedzającego, kol 
K o r z e n i o w s k i  robi uwagę, że użyta w protokóle nazwa laparo - 
hysterotomia nie jest właściwą dlaoperacyi wykonanej przez kol 
C h w a t a .  Nazwa ta bowiem wtedy tylko byłaby stosowną, 
gdyby tu w wypadku rzeczonym szło o laparotomią wykonywa
ną jednocześnie z hysteromią, co tu właśnie miejsca nie miało. 
Jeśli przez laparatomią rozumiemy cięcie ścian brzusznych, to 
rzeczywiście laparotomia stanowiła pierwszy moment operacji 
kol. C h w a t a ;  ale miano hysterotomia zwykle używa się dla 
oznaczenia krwawego rozszerzenia ust macicznych, czego kol. 
C h w a t  nie robił. Właściwie operacya kol. Ch. była rozsze
rzeniem otworu przetokowego w ścianach brzusznych znajdujące
go się, przez co tak ściany brzucha jak i zrosła z niemi część 
ściany macicy rozciętemi zostały.

S e k r e t a r z  r o c z n y  uznaje słuszność uwag Vice- 
prezesa; mniema jednak,' że podana nazwa zachowaną być winna
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w protokóle, ponieważ nią kol. C h w a t  sam oznaczył swoją 
operacją, która też pod tym mianem w pismach publicznych 
ogłoszoną została.

Kol. Korzeniowski zgadza się na to, żąda tylko, by uwagi 
jego zamieszczone zostaty w protokóle posiedzenia dzisiejszego. )

Kol. S z o k a 1 s k i odnośnie do wypadku pląsawicy czę
ściowej (Chorea minor) przedstawionego na poprzedniem posie
dzeniu przez kol. H e l b i c h a ,  sądzi że w leczeniu tego wypad
ku możnaby wziąść na uwagę ustawanie napadów przy unieru
chomieniu gałek ocznych, wskutek skierowania wzroku na jeden 
punkt. Gdyby"zatem gałki dały się unieruchomić już to przez 
przecięcie mięśni oko poruszających, już to przez zmuszanie do 
patrzenia w jednym tylko kierunku np. przez mały otwór w nie
przezroczystej zasłonce przed okiem ustawionej, może by się da-

>) Dosłownie laparotomia jest cięciem w okolicy lędźwiowej od 
Aanaęa lędzwia i Toui\ cięcie. Niektórzy jednak autorowie oznaczyli 
tam mianem cięcie ścian brzusznych i dztó używa się ono dla oznacze
nia operacyi cięcia brzusznego w celu wydobycia z jamy brzusznej 
płodu w części lub całkowicie w nićj zawartego (Scanzoni). Operacya 
ta zatem wykonywa się albo wrazie ciąży zamacicznój, jeśli płód jest 
żywy i przez pęknięcie błon jajowych naraża życie matki na największe 
niebezpieczeństwo, lub wrazie pęknięcia macicy podczas porodu i wy
dostania- się częściowo płodu do jamy otrzewnej. Hysterotomia zaś 
od iłffr^co,maCiea i cięcie znaczy wprawdzie cięcie macicy, ale
w chirurgii operacyjnej nazwa ta'|zachowaną jest tylko dla oznaczenia 
krwawego rozszerzenia ust macicznych ttik, jak to Dr. K o r z e n i o w 
s k i  bardzo słusznie powiedział. Z opisu operacyi Dr. C h w a t a  
przekonywamy się, źe iniał do czynienia z chorą, która zaszła w ciążę od 
miesięcy 17-u i u którój pod koniec ciąży w skutek przyczyny trauma
tycznej nastąpiło pękniecie macicy i wydostanie się części płodu (głów
ki i ramion) do jamy otrzewnćj; gdy zaś utworzył się ropień a nastę
pnie otwór w samym pępku prowadzący do kości czaszki płodu Dr. 
Ch. wydobył płód, po zrobieniu cięcia brzusznego długiego na 3*/» 
cala i cięcia ścian macicy dla powiększenia otworu w nich istniejącego 
już w skutek poprzedniego pęknięcia. Operacja ta choć podobną jest 
do cięcia cesarskiego (sectio cesarea) różni się od niego tak znacznie 
chwilą operacyi i warunkami tak miejscowemi jak i ogólnemi wpływa- 
jącemi na jć j ułatwienie zdaniem naszem najbliżej prawdy będziemy 
nazywając operaoyą powyższą nie laparo-hysterotomią a tylko laparo- 
tomią. {przyp- red.)
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ło zapobiedz powtarzaniu się napadów. Najczęściej bowiem 
pląsawica jest refleksyjnynym objawem podrażnienia drobnój 
gałązki należącój do 5-ej pary nerwów, występując naprzód na 
powiekach, zwykle z jednój strony, następnie przechodzi stopnio
wo na twarz, kończyny i całe ciało.

Kol. H e l b ic  h przedstawiając powyższego chorego miał 
przedewsaystkiem na celu okazanie formy pląsawicy nadzwyczaj 
rzadkiój, bo dotykającej jednocześnie obu stron twarzy. Przy
czyną tćj choroby w obecnym wypadku, kol. H. skłonny jest od
nieść do podrażnienia mlecza pacierzowego i z tego powodu za
mierza zalecić choremu wewnętrzne użycie kalabaru, który, we
dług zdania autorów o nim piszących, działa wprost przeciwnie 
jak ergotyna, zatem przystępująco na mlecz pacierzowy.

Kol. H oy  e r nie sądzi, by kalabar działał w sposób wprost 
przeciwny jak ergotyna. Zwęża bowiem naczynia tak jak ergo
tyna i wywołuje kurcze tak jak strychnina.

Protokół posiedzenia poprzedzającego zostaje przyjętym.
Nadesłano dla bibloteki:
1. W darze od Dr. M i 11 i o t‘a z Petersburga: Confóren- 

ces internationales des sociótós des blessós militaires des armóes 
de terre et de mer, tenues k Paris en 1867. Premióre et deu- 
xióme partie, 2-e ódition, Paris 1867.

2. Kanalisation oder Abfuhr vom Standspunkt der Para- 
riten Thóorie fur St. Petersburg, von Franz G e s e 11 i u s Dr. 
Med. et chirurg. St. Petersburg 1869.

3. PyccKiń MeflimHHCKiH Ka^eH4apt 1869.— 3-ft r o ^ .
JW. Rzeczywisty Radca Stanu B e k e r, Inspektor Lekar

ski w Królestwie Polskim, odezwą z pod daty 14 (26) Stycznia 
1869 r. donosi, iż JW. Hrabia Namiestnik raczył zatwierdzić 
wybory urzędników Towarzystwa naszego na rok 1869.

Kol. J. P. N o w a k o w s k i  zawiadamia, iż popiersie ś. p. 
Alexandra Le Br un a, stosownie do poprzednio zapadłój uchwały 
Towarzystwa, w sali posiedzeń umieszczonem zostało. Popier
sie to ofiarowała w darze rodzina przedwcześnie zgasłego naszego 
zasłużonego koilegi a linea. Następnie kol. N o w a k o w s k i  odczy
tuje li3t naszego członka korrespondenta, professora szkoły wete
rynaryjni w Charkowie, Jerzego P o luty,  następującej treści:
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„0 czfśeiowetn wycinaniu nerwów błędnych {nervi vagi) 
ii swlerz4t.“  Do wielu doświadczeń dokonanych już przez fizyo- 
logów nad nerwami błędnemi dodaję jeszcze jedno, k̂ .óre według 
mojego zdania, z czasem posłuży do rozwinięcia całego rz^du 
nowych doświadczeń fizyologicznych i farmakologicznych, Mnó
stwem doświadczeń nad nerwami błędnemi dowiedziono, że jeżeli 
zwierzęciu przeciąć na szyi jeden nerw błędny, to chociaż funk
cja oddychania i krążenia krwi odstępuje od normy, jednak zwie
rze żyć nie przestaje. Nie przestaje także żyć, gdy w kilka ty
godni po przecięciu jednego nerwu, przetnie się drugi nerw; 
gdyż w przesiągu tych kilku tygodni, końce wprzód przeciętego 
nerwu zrastają się, przez co przywrócona mu zostaje funkcya. 
Lecz jeśli przeciąć oba błędne nerwy jednocześnie, lub wkrótce 
jeden po drugim, to oddech staje się rzadszym, a puls częstszym 
i przy stopniowo rozwijających się tych symptomatach, zwierzę 
niechybnie zdycha na 4-ty lub 5-ty dzień.

Doświadczenie 1. W  1860 roku zrobiłem następne do
świadczenie nad starem lisem. Z prawój strony szyi wyciąłem 
kawałek nerwu błędnego (’ ) około połowy cala, a po pięciu mie
siącach wyciąłem takiż kawałek nerwu z lewej strony. Zwierzę 
żyło w dobrym stanie, i po upływie sześciu miesięcy użyte było 
do drugich doświadczeń na tój zasadzie, że jeśli ono przeżyło 6 
miesięcy, to mogłoby żyć i dłużej. Przy sekcyi zabitego zwierzę
cia znalazłem wycięcie nerwów całkowite, t, j. ani śladów rurek 
nerwowych nie były między końcami wyciętego nerwu. Koniec 
centralny zgrubiały, a periferyczny w stanie zaniku (atrofii). 
Przestrzeń między końcami wyciętych nerwów około cala.

Doświadczenie 2. W  1868 roku. Psu na prawój stronie 
szyi wyciąłem około 3/ 4 cala nerwu błędnego, a po trzech miesią
cach toż samo zrobiłem z lewój strony. Zwierzę przeżyło 13 dni

(x) Razem z nerwem błędnym zmuszony byłem wycinać i nerw 
sympatyczny, gdyż rozdzielenia tych nerwów na szyi a psa wymaga 
czasu, przez co zwierzę długo męczy się. Zresztą wycięcie nerwu 
sympatycznego, na rezultat doświadczeń odnossącycVslę do nerwów 
błędnych, ile mnie się zdaje, nie ma wyraźnego wpływu,
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i zdechło. Przy sebcyi znalazłam toż samo co wpierw, tylko 
przestrzeń między końcami nerwu na każdój stronie, większa niż 
w poprzedzającem doświadczeniu. Professor Cesarskiego Uni
wersytetu Charkowskiego C h r z ą s z c z e w s k i ,  śledząc przez 
mikroskop, w końcu nerwu centralnym znalazł zgrubienie i roz
gałęzienie się nerwowych rurek, przy normalnej ilości tkanki 
komórkowej między nerwowemi rurkami znajdującej się, a ilość 
tkanki komórkowój między nerwowemi rurkami końca perifery- 
cznego powiększoną, wskutek czego rureczki były ściśnięte, cień
sze, w mniejszój liczbie i jedna od drugiój bardziój oddalone niż 
w stanie normalnym.

Doświadczenie 3. Psu wycięto kawałek błędnego1 nerwu 
prawego, a po 4 miesiącach wycięto takiż kawałek nerwu lewe
go. Po wycięcia kawałka drugiego, z błędnego lewego nerwu, 
okazały się częste womity, utrudnione połykanie, pragnienie sil
ne, mały apetyt, przy oddechu dość regularnym. Potem wo
mity się powiększyły, chęć do jedzenia zupełnie znikła i przy 
nadzwyczajnem wychudnieniu, na 12-ty dzień zdychające zwie
rze otrute zostało chloroformem. Przy sekcyi zaraz wykonanej 
znaleziono zapalenie zrazikowe (lobularne) około ‘/t massy płu- 
cnój, w częściach płuc bliższych diafragmy (hepatisation rouge) 
Koniec centralny nerwu błędnego później wyciętego, znajdował 
się w miejscu odpowiadającem przestrzeni między chrząstkami 
tarczową i obrączkową (thyroidea et cricoidea). Tak wysokie 
przecięcie nerwu błędnego być może było przyczyną dysphagii, 
a dysphagia womitu.

Doświadczenie 4. Psu wycięto około »/, cala nerwu błę
dnego, a po czterech miesiącach tyleż nerwu błędnego lewego. 
Okazywały się z rzadka womity, przy silnym apetycie, po wycię
ciu już lewego nerwu. P es ten żyje w dobrym stanie zdrowia 
już sześć tygodni. Drugiemu psu zrobiłem takież wycięcie i w do
brym stanie żyje czwarty tydzień.

Z tych doświadczeń to tylko wypływa, że przy wycięciu po 
‘ /a. cala mniej więcej nerwów błędnych zwierzę żyje, bez odrodze
nia się tych nerwów. W dalszych doświadczeniach moich śle
dzić będę bicie serca, oddychanie i mocz u zwierząt po wycięciu 
już kawałka drugiego nerwu, co stanowić będzie artykuł- na
stępuj.
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Kol. H o y e r uważa, że doświadczenia prof. P o 1 u t y 
mają swoją niezaprzeczoną wartość. Nie dowodzą one jednak 
nic więcój nad to co już w tćj materyi wiemy, a wiemy nawet 
więcój niż z tych doświadczeń wywnioskować się daje. Z tych 
doświadczeń, jak zresztą sam ich autor przyznaje, wypływa tylko 
że po wycięciu kawałków nerwów błędnych, psy żyć mogą bez 
wycięcia kawałków nerwów błędnych od 6 tygodni do pół roku 
i dłużój. Jest to fakt już dawniój znany, ale kol. H o y e r 
stanowczo twierdzi, że życie to jest inne zapełnie jak przed wy
cięciem. Opróch zboczeń w obiegu krwi i w oddychaniu i upad
ku odżywienia ogólnego, występują zmiany w różnych organach 
np. w płucach, dla których nerw błędny jest nerwem czucia. 
Ztąd po przecięciu nerwów błędnych, błona śluzowa przestaje 
oddziaływać na drażnienie sprawione obecnością drobnych ciał 
obcych jak pyłu i t. p., które z tego powodu kaszlem nie odda
lane wywołują zapalenia płuc. Słowem zarzucić można prof. 
P o 1 u c i e, że dosyć dokładnie nie badał rozlicznych następstw wy
cięcia nerwu błędnego, co zresztą ob ecuje dopełnić w nastę
pnych do świadcz aniach.

Magister Farmacycyi P. K u ś m i e r s k i  obecny na po
siedzeniu jako gość, przedstawia Towarzystwu papier Synapiz- 
mowy swojego wyrobu. Pan K u ś m i e r s k i  zwiedzając w r. 
1817 wystawę Paryzką, w oddziele wyrobów farmaceutycznych 
francuzkich, zwrócił uwagę swoją na papier Synapizmowy wyra
biany przez p. R i g o l l o t  w Paryżu. Przetwór ten posiadał 
z jednój strony wejrzenie zwyczajnego papieru drukarskiego 
i patrzony był firmą wynalazcy, oraz sposobem użycia; a z dru- 
strony powleczony był warstwą gorczyczy; mniój więcój na jedną 
linię grubą, Podług zapewnień p. Rigollot, papier synapizmo
wy w zupełności miał zastępować użycie synapizmów, robionych 
zwykle przez zmniejszanie wody lub octu z gorczycą; po nabyciu 
kilku paczek wspomnionego papieru i zrobionych doświadcze
niach, Pan K. przekonał się, że pochwały wynalazcy nie są wca
le przesadzonemi, i że preparat ten należy do szczupłój liczby 
specyfików nadesłanych nam z zagranicy, które z prawdziwym 
pożytkiem wejść mogą w użycie. Sposobu jednak roboty nie 
mógł się dowiedzieć ani od samego p. Rigollot, ani w centralnem
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Paryzkiem laboratoryum. Po przyjeżdzie do kraju, pan K. za
ją ł się doświadczeniami dla wykrycia sposobu przygotowania pa
pieru synapizm owego i usiłowania jego uwieńczone zostały po
myślnym skutkiem, gdyż przepis do jakiego doszedł, chociaż jest 
blisko rok jak nim się posługuje, dopiero teraz zamieściły nie
które pisma farmaceutyczne Niemieckie.

Papier synapizmowy wyrabia się z mięszaniny gorczycy 
czarnój z białą, jaką posiadającą w składzie swoim więcej miro- 
syny, a która to mirosyna działając w obecności wody na miro- 
nian potażu wytwarza jak wiadomo gryzący olejek eteryczny.

Mieszaninę gorczycy czarnój z białą należy sproszkować 
i pozbawić oleju tłustego przez wytrawienie w benzinie, a nastę
pnie przesuszyć na wolnem powietrzu; oddzielnie przygotowywa 
się roztwór kauczuku w benzynie i rozczynem takim gęstości 
kląju powleka się papier i zaraz na to posypuje proszek gorczycy 
w sposób powyższy przygotowany i wyrównywa drewnianym 
wałkiem. Po wysuszeniu papier przeciąga się jeszcze dla nada
nia mu gładkości pomiędzy dwoma żelaznemi walcami, przez 
co także warstwie gorczycy nadaje się większą spójność, i robota 
preparatu już jest ukończona. Jak widzimy wyrób przetworu 
tego jest bardzo prosty i potrzebuje tylko pewnój wprawy w roz
sypywaniu równo proszku gorczycy na papier. Wprawę taką 
jednak z łatwością się nabywa po kilku lub kilkunastu dniach.

Papier synapizmowy w użyciu bez zaprzeczenia o wiele prze
wyższa synapizmy zwyczajne, bo oprócz tego że nie wala skóry, 
działa szybciój, przedstawia wielką łatwość zastosowania, bo dość 
jest kawałek papieru żądanój wielkości umoczyć w wodzie przez 
kilka sekund i położyć na skórze, żeby w bardzo krótkim czasie 
wywołać odpowiedni skutek.

Obecni na posiedzeniu członkowie przekonać się mogli, że 
papier synapizmowy Pana K u ś m i e r s k i e g o  równie dobrze 
i prędko drażni i czerwieni skórę jak papier moutarde wyrobu 
aptekarza Rigollot z Paryża, który na jednem z poprzednich po
siedzeń okazywał kol. A p t e.

Na tem posiedzenie ukończono.
Dr. W 8 z e b o r.
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POSIEDZENIA ODDZIAŁOWE.

ODDZIAŁ CHIRURGII, OKULISTYKI I SYFILOGRAFU.

Posiedzenie 50, z dnia 24 Stycznia 1869 roku.

Obecni: Przewodniczący, kol. G i r s z t o w t .
Członkowie; kol. CK wa śni cki ,  J. F. N o w a k o w 

ski ,  J o d k o ,  C h w a t ,  W s z e- 
b o r ,  Wł.  S t a n k i e w i c z .

Po przeczytaniu i przyjęciu protokółu z poprzedzającego 
posiedzenia, członkowie zebrani przystępują do wyboru urzędni
ków oddziału na rok bieżący. Rezultat wyborów utrzymuje* bió- 
ro w dotychczasowym składzie, a mianowicie: Prezesem, kol. 
G i r s z t o w t  a, Vice^Prezesem, kol. J o d k o ,  Sekretarzem, 
kol. Wł. S t a n k i e w i c z a .

Kol. S t a n k i e w i c z  składa trzy wykazy statystyczne 
chorób chirurgicznych i spowodowanych przez nie operacyi, na
desłane przez DD-rów: S t a n o  z Międzyrzeca, S i k o r s k i e g o  
z Zduńskiój Woli i M u l i e w i c z a  % Częstochowy. Wykazy te 
robione z wielką starannością, zalecają się jasnym poglądem 
naukowym, dają należyte pojęcie o stanie chirurgii w kraju. Zżą
łem jednak wyznać musimy, iż mała tylko liczba kolegów uisz
cza się z przyrzeczonego nadsyłania rzeczonych wykazów i z tego 
powodu utworzenie sprawozdania ogólnego, będącego obrazem 
ruchu chirurgicznego w całym kraju, dotąd pozostaje niemoże- 
bnem. Aby ile możności ułatwić kollegom mieszkającym na 
prowincyi, ułożenie tego rodzaju wykazów, kol. G i r s z t o w t  
postanowił rozesłać każdemu pewną liczbę wydrukowanych w tym 
celu szematów w kopertach razem z Gazetą, lekarską.

Następnie kol. N o w a k o w s k i  przedstawia mężczyznę 
lat 30, z powołania ślusarza, który przed 7-u tygodniami będąc 
popchniętym w fabryce, uległ mocnemu zgnieceniu przedramie
nia prawego, między dwoma ramionami szrubsztaka. Najmo
cniejsze zgniecenie przypadło na przebiegu kości sprychowój, o 3
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palce poniżaj .stawu łokciowego; skóra zewnętrznej strony przed
ramienia zdartą została, przyczem dość znaczna ilość krwi od
płynęła. Chory uczuł natychmiast silny ból w miejscu wskaza- 
nem, który jednakże powoli złagodniał i prawie zupełnie ustał 
tak, że w parę godzin potem chwycił obrażoną ręką młot, ale 
przy poruszeniu nim koniec rękojeści tegoż uderzył go w miej
sce poprzednio obrażone i wtedy uczuł wyraźnie chrupnięcie 
w łokciu, poczem zaraz ból się wznowił, przedramie obrzmiało 
i ruch stał się niemożebnym. Po zastosowaniu okładów z zi
mnej wody i noszeniu ręki na chustce, ból i obrzmienie przeszło, 
zginanie ręki w łokciu odbywało się zupełnie swobodnie, ale wy
wrócenie przedramienia (supinatio) okazało się niemożebnem, 
gdyż najmniejsze usiłowania przywrócenia tego ruchu za pomocą 
zdrowćj ręki sprawiało bardzo przykry ból choremu. Badana 
ręka przedstawia obecnie kształt prawidłowy, wszelkie ruchy chory 
wykonywa łatwo, wyjąwszy wywrotnego, przy którym doznaje 
bólu i pewnego chrupania w łokciu.Przy pociskaniu palcem wzdłuż 
kości sprychowej, chory narzeka na silny ból w miejscu leżącem na 
3 palce poprzeczne poniżój stawu łokciowego; przycisnąwszy zaś to 
miejsce palcem, a drugą ręką uchwyciwszy dłoń i wykonywając 
ruchy nawrotne i wywrotne, czuć pod palcem wyraźne trzeszcze
nie (crepitatio). Podobnież czuć trzeszczenie przy pociskaniu 
samej główki kości sprychowój palcem podczas ruchów wyżój 
wspomnianych, a nadto wyczuć można poruszanie się tejże głów
ki w stawie, co wskazuje, iż jakkolwiek odłamki kostne nie są 
połączone, jednak stykają się z sobą dość dobrze. Widoczne tu 
jest złamanie sprychy, k*;óre dla tego dotąd nie zostało uleczo- 
nem, że chory ciągle wspomnianą ręką poruszał. Zgodzono się 
na unieruchomienie przedramienia za pomocą opatrunku gip
sowego.

Kol. K w a ś n i c k i  przedstawia mężczyznę lat 80, wy
glądającego czerstwo, który przed 3-ma miesięcami wstąpił do 
szpitala Ewangelickiego z powodu raka rozwiniętego w okolicy 
sutki lewćj. W miejscu tem znajdował się guz rakowaty, wiel
kości małój pięści, twardy, nierówny, nie przesuwalny i na ma- 

Mj przestrzeni w owrzodzenie przechodzący. Gruczoły pachowe 
były twarde i zlane w jedną massę, dającą uczucie przelewania,

Pwn. T, L. W., t, LXl. 12
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po otwarciu której wylał się płyn ropiasty; przez pewien czas od
chodził płyn brudno-szarawy, a po zagojeniu się, massa owa 
twarda znacznie zmniejszyła się. Mając na względzie z jednój 
strony podeszły wiek chorego i niebezpieczeństwo na jakie byłby 
narażony przy wykonanin krwawój operacyi, a z drugiej, warunki 
w jakich się już znajdował, kol. K. postanowił usunąć go za pomocą 
strzał gryzących (flećhes caustiąues) sposobem Maisonneuvela. 
Przez małe nacięcia, porobione w skórze zdrowej na obwodzie 
guza, wprowadził cztery strzały w równych od siebie odstępach 
w taki sposób, iżby końcami swymi schodziły się w najgłębszej 
jego warstwie; poczem wszystko opatrzył suchą skubanką. Ból 
palący skutkiem działania gryzącego strzał na tkanki, po paru 
godzinach prawie zupełnie ustał; nazajutrz okolica całego guza 
była obrzmiała i lekko zaczerwieniona, a po czterech dniach cała 
zniszczona massa odpadła, pozostawiając powierzchnię gładką 
i miejscami tylko pokrytą przylegającemi resztkami zniszczo
nych tkanek. Rana ta szybko oczyściła się, przedstawiając pię
kne czerwone ziarnistości, zabliźnienie bardzo prędko postępo
wało tak, iż dzisiaj tylko w środku równej, wciągniętej blizny 
znajduje się małą przestrzeń pięknemi ziarnistościami pokryta. 
Kol. K w a ś n i c k i  nadmienia przytem, iż strzały te jakkolwiek 
cienkie, działają jednak nadzwyczaj głęboko; można nawet przy
jąć, iż strzała mająca grubość 2 milimetrów, niszczy tkanki 
w odległości pół cala najmniej. Co do wartości tego sposobu 
sądzi, że w podobnym jak powyższy wypadku przedstawia on 
najmniej niebezpieczeństwa, nie osłabia chorego i najprędzej pro
wadzi do zabliźnienia rany.

Kol. J o d k o  okazuje chorego, przedstawionego na po- 
przedzającem posiedzeniu, któremu z powodu wywrócenia obu 
powiek oka lewego, wykonał operacyę sposobem Saiison^a. Cho
ry ten miał o pół cala poniżej powieki dolnej ranę w części za
bliźnioną a w części ziarnistościami pokrytą; blizna ta ściągnęła 
powiekę i sprawiła bardzo mocne jój wywrócenie. Dla zaradze
nia temu kol. J. wyciął część blizny, oddzielił brzegi skórne od 
tkanek głębszych, z któremi były silnie zlane i następnie po nad 
miejscem wyciętej blizny za pomocą szwu je połączył. Tym spo
sobem zniesione zostało ściągnięcie powieki ku dołowi. Wywró*-
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cenie jednak dolnćj powieki, lub zmniejszone nie ustało, albo
wiem tak tu jak i na górnój powiece brzegi powiek przez długi 
czas rozciągnięte znacznemu przedłużeniu uległy: dla tego nale
żało je skrócić w sposób następujący: w kącie zewnętrznym oka 
wyciął kol. J. z każdój powieki trójkąt, którego podstawa odpo
wiadała brzegowi powieki, a bok zewnętrzny zajmował skórę 
okolicy przyległej; po złączeniu boków każdego trójkąta za po
mocą szwu, zeszył obie powieki w nowo utworzonym kącie ze • 
wnętrznym, a wtedy skutkiem skrócenia powiek, wywrócenie ich 
ustało i chory z łatwością mógł je zamykać. Aby jednak zabez
pieczyć się od możebnego ściągnięcia się powieki dolnój, kol. 
J o d k o  okrwawił brzegi powiek w samym środku i połączył je 
szwem. Operacya ta powiodła się prawie zupełnie; powieki tak 
górne jak dolne są zupełnie w swych ruchach s yobodne, kąt ze
wnętrzny oka jest bardzo dobry, ale powieka dolna jest jeszcze 
cokolwiek wywrócona, i dla tego kol. J. zamierza ją jeszcze co
kolwiek skrócić. Tymczasem zaś mostek środkowy łączy obie 
powieki, i dopiero po zamierzonem skróceniu powieki, przecięty 
zostanie.

Kol. K w a ś n i c k i  opowiada o wykonanym przez siebie 
wypiłowaniu szczęki dolnój w szpitalu Ewangelickim. Chłop- 
czyk lat 14, spostrzegł od półtora roku zgrubienie w okolicy 
kąta prawego żuchwy, które powoli zwiększając się, sprawiało 
mu ból tępy i utrudnienie żucia. Nadto z odpowiedniej strony 
po za ostatnim zębem wydohywała się od czasu do czasu mate- 
rja gęsta, cuchnąca, Po przybyciu chorego do szpitala w dniu 
22 Stycznia r. b. znalazł kol. K. guz wielkości jaja kurzego, 
rozwinięty w okolicy kąta żuchwy, twardy, o równój powierz
chni, przy mocnem pociskaniu nieco bolesny. Skóra na nim 
była niezmieniona i przesuwalna. Badając przez usta, dostrzegł 
otwór po za ustatnim zębem, w samym środku wyrostka zębodo- 
łowego, a wprowadziwszy weń zgłębnik, uczuł w głębi jamy kość 
obnażoną. Rozpoznanie natury choroby w takim stanie rzeczy 
było trudnem; cierpienie to bowiem mogło być spowodowane 
długotrwałem zapaleniem okostnej, w skutek czego nastąpić mo
gło zapalenie kości, jój zgrubienie, a nadto połączone być mogło 
z próchnieniem, wytworzeniem martwaka (seąuestrum) i torby
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go okrywającej (capsula sequestralis). Za tem ostatniem roz_ 
poznaniem przemawiała obecność jamy i wybadanie zgłęknikiem 
obnażonej kości w jój wnętrza, Gaz ten mógł być także chrząst- 
niakiem (enchondroma), innego zaś złośliwego przeistoczenia 
nie można było przypuszczać z powodu wieku młodego i braku 
powiększonych gruzołów szyjnych.

Pomimo wątpliwości rozpoznania, przekonanym będąc, iż 
choroba istniejąca tylko za pomocą operacyi uleczoną być może, 
kol. K, postanowił ją niebawem wykonać. Po uśpieniu cho
rego za pomocą chloroformu, zrobił cięcie półksiężycowate wzdłuż 
brzegu żuchwy, obnażył guz i przekonał się, iż takowy miał twar
dość kostną, sięgał aż do samej podstawy wyrostka dziobiastego 
obejmując całą grubość żuchwy. Nie widząc zatem pożytku 
z oddalenia ściany zewnętrznej guza, przepiłował żuchwę w miej
scu pierwszego zęba trzonowego, a następnie ze stawu wy łusz
czył. Operacja odbyła się pomyślnie, krwawienie było mierne, 
chory po zaszyciu rany ma się zupełnie dobrze, a prima intentio 
pomimo nastąpionej w kilka dni róży zupełnie się utrzymało. 
Wypiłowana jednak część żuchwy, którą kol. K. okazuje zebra
nym członkom, przedstawia zupełnie inną zmianę, aniżeli się 
spodziewał. W istocie po za trzecim zębem trzonowym znajdu
jemy otwór podłużny, prowadzący do jamy dość obszernej
o gładkich zupełnie ścianach, na dnie której Ayyrasta zupełnie 
zdrowy ząb trzonowy. Jama ta wypełniona była massą szaro- 
żółtawą, nadzwyczaj mocno cuchnącą, a pod drobnowidzem nie 
przedstawiającą nic innego jak tylko rozpad drobnoziarnisty 
części organicznych i resztki pokarmu. Ponieważ pomiędzy osta
tnim zębem prawidłowo osadzonym i zębem na dnie jamy bę
dącym, znajduje się odstęp dostateczny dla jednego zęba. Kol. 
K. sądzi, że właśnie torebka nieobecnego tego zęba, skutkiem 
nieznanych nam wpływów patologicznych, zamieniła się w tor
biel, która była powydem zmiany jakiej w miejscu tem uległa 
żuchwa. Poddając swój pogląd na niniejszą kwestyę pod dys- 
kussyę zebranych kolegów, zapytuje się kol. K. czy w razie roz- 
poznanią istotnego stanu rzeczy, operacya byłaby konieczną lub 
też bezpotrzebną.

Kol. C h w a t  w odpowiedzi na niniejszą kwestyę, przyta
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cza podobny wypadek, jaki mu się niedawno przytrafił w pry
watnej praktyce. Chora miała także w okolicy kąta żuchwy roz
winięty od lat 12-tu guz twardy, którego ściana zewnętrzna 
w pociśnięta, uginała się wydając szmer, przypominający ugina
nie się wyschniętej i twardej skóry. Zrobiono rozpoznanie na 
Osteosarcoma i postanawiano wy piłować część przeistoczonej 
żuchwy. Przedtem jednak przekłuto guz i wtedy wypływał 
płyn żółtawy, surowiczy. Guz atoli nie zmniejszał się, ale co
raz bardziój utrudniał żucie i z tego powodu oddalono go wraz 
z częścią żuchwy. Pokazało się, iż powodem cierpienia była tor
biel wewnątrz kości rozwinięta z dwóch ostatnich zębów trzo
nowych, których brakowało. K. C h w a t  wnosi zatem, że ope- 
racya w wypadku kol. K w a ś n i c k i e g o  była wskazaną, 
gdyż inaczój niewątpliwie przyszłoby cierpienie do tegoż same
go stopnia co w wypadku przezeń wspomnianym.

Kol. G i r s z t o w t  uprasza kol. C h w a t a  o przynie
sienie na przyszłe posiedzenie wypiłowanej żuchwy, celem po
równania jój z preparatem kol. K w a ś n i c k i e g o i  wyprowadzę 
nia odpowiedniej co do tej kwestyi dyskussyi.

Na zakończenie kol. G i r s z t o w t  okazuje wypiłowaną 
część kości goleniowej u dziewczynki 19 lat, która przybyła do 
prof. G i r s z t o w t a  w dniu 18 Października r. z., mając dwie 
rany na goleni lewej na parę centymetrów poniżej kolana. 
W  krotce potem rozwinęło się zapalenie tkanki łącznej podskór
nej (phlegmone), z objawami głębokiegoropienia.Wcelu zmniej
szenia napięcia tkanek i wypuszczenia ropy, zrobiono nacięcia, 
lecz w kilka dni potem rozwinęła się zgorzel szpitalna; potwo
rzyły się głębokie owrzodzenia i jedno z nich dotarło do kości. 
Po pewnym czasie, na kilka cali poniżej owego owrzodzenia, 
którego dno stanowiła obnażona kość goleniowa, powstał otwo
rek prowadzący bezpośrednio do obnażonej na znacznej przestrzeni 
kości. Za pomocą cięcia odkryto miejsce obnażonej kości 
i przekonam się, że takowa uległa powierzchownej zgorzeli. 
Ponieważ wydzielenie marlwaka nie następowało prędko, posta
nawiano go usunąć drogą operacyjną; w tym celu w dniu 31 
Stycznia b. r. zrobiono rezekcyę piszczeli zaraz poniżej kłykciów 
na przestrzeni 4l/z cali. Ranę po operacyi opatrzono kwasem
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karbolowym, i całą kończynę ułożono w rynience drucianej.Wy- 
piłowana część piszczeli, jest w znacznój części w stanie martwa- 
ka, pokrytego w kilku miejscach nowo utworzoną kością; zapa
lenie kości' rozciąga się aż do szpiku, który jest mocno zaczer
wieniony i w stanie mocnego rozmiękczenia. Na kilku zaś pun
ktach powierzchni piszczeli znajdują się dość. głębokie owrzo
dzenia, skutkiem próchnienia warstwy korowćj powstałe. Oko- 
stna zupełnie oddzielona. Z okazanego preparatu przytomni 
przekonali się, iż martwak bez wypiłowania kości nie mógłby 
być inną drogą usunięty.

Na tem posiedzenie ukończono.
Sprawozdawca Dr. Wł. S t a n k i e w i c z .
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PRACE O R Y G I N A L N E .

SPRAWOZDANIE
Z PODRÓŻY ODBYTEJ DO NIEMIECI INNYCH KRAJÓW ZACHODNIEJ EUKOPY, 

W CELU ZWIEDZENIA WAŻNIEJSZYCH ZAKŁADÓW DLA OBŁĄKANYCH.

PRZEZ
Franciszka Tournelle

Budowniczego Gubernialnego Gubernii W arszawskiej.

Z powodu zamierzonej budowy centralnego zakładu dla 
obłąkanych pod miastem Warszawą, J. O. Namiestnik w Króle
stwie Polskiem, na wniosek Rady Głównej Opiekuńczej Zakładów 
Dobroczynnych zadecydować raczył, abym wspólnie z Naczelnym 
Lekarzem szpitala obłąkanych w Warszawie D-rem R o t h e ,  
udał się za granicę kraju, dla zwiedzenia nowo wzniesionych 
zakładów obłąkanych i zebrania użytecznych wiadomości, dają
cych się z korzyścią zastosować w zamierzonój u nas budowie 
pomienionego domu.

Wyjechawszy z Warszawy w dniu 20 Lipca r. z., zjecha
łem się z Doktorem R o t h e  w Berlinie; ten bowiem zwiedzał 
po drodze pomniejsze zakłady na Szlązku i W. Ks. Poznańskiem, 
które pod względem technicznym ważniejszego interesu nie 
przedstawiają.

Czas pobytu D-ra R o t h e  za granicą oznaczony został 
na miesięcy cztery, mój zaś tylko na miesięcy dwa; potrzeba się 
było zatem tak porozumieć, aby wspólnie przynajmniej waż
niejsze zwiedzić zakłady.

Krótki ten czas zmusił mnie nadto ograniczyć się do zwie
dzenia prawie wyłącznie niemieckich zakładów; które zresztą 
więcój odpowiadają naszym potrzebom jak zakłady francuzkie 
i angielskie.
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Po porozumieniu się, zwiedziliśmy wspólnie najnowsze 
Zakłady, a mianowicie:

1. Zakład obłąkanych w Neusładt Eberswcdde (pomię
dzy Berlinem a Szczecinem).

2. Schweicer-hoff prywatny zakład Dr. L a e h r a  dla 
obłąkanych kobiet (pod Berlinem).

3. Zakład obłąkanych w Halli.
4. Takiż zakład w Getyndze.
5. Trzy dawne zakłady w Hildesheimie, oraz kolonję 

obłąkanych w Eunum.
6. Zakład obłąkanych w OsnabrucŁ
7. Zakład obłąkanych w Lengerich. Wszystkie położone 

w Królestwie Pruskim.
Następnie pojechaliśmy do Hollandyi, dla zwiedzenia naj

ważniejszego Niderlandzkiego zakładu Meereriberg pod Haarle- 
mem, i na nim musieliśmy już ograniczyć wspólne zwiedzanie 
zakładów obłąkanych, gdyż Dr. R o t h e jako mający dwa razy 
więcój czasu, skierował swoją drogę do Belgii, Francyi i Szwaj- 
caryi, mnie zaś wypadło tak ją skierować, aby po zwiedzeniu 
ważniejszych jeszcze a nieznanych mi dotąd Zakładów Obłąka
nych w południowych Niemczech, a mianowicie:

9. Zakładu w Heppenheim w W. Ks. Darmsztackim.
10. Zakładu w Monachium, i
11. Zakładu w Wiedniu, na czas poleceniem zakreślony 

do Warszawy powrócić.
Nadmienić mi tu w tem miejscu wypada, że w pierwszej 

mojój podróży, również w tym celu odbytój na początku roku 
1864, zwiedziłem wskazane mi jako wzorowe zakłady:

Ucles pod Bruksellą,
Zakład Cesarski Charenłon pod Paryżem.
Zakład w Auxerre w departamencie d‘Yone w środkowej 

Francyi.
Zakład Pr efar gier pod Neufchatel‘em w Szwajcarji.
Zakład Waldau tamże pod Bernem;
Zakład Stefansfeld pod Sztrasburgiem,
Zakład Ittenau w W . Ks. Badeńskiem, i wreszcie nowo 

ówcześnie kończący się zakład we Frankfurcie m d Menem; czyli
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zwiedziłem razem ośmnaście najważniejszych zakładów zagra
nicznych.

Ze wszystkich tych zakładów, oprócz ogólnych planów, 
które powiększój części jako wydane nabyć mogłem, zebrałem 
wszelkie pożyteczne szczegóły, dotyczące ogrzania, wentylacyi, 
rozprowadzenia wody, urządzenia łazienek, kloak, okien, drzwi 
i murów ogradzających terrytoryum. Trzy te ostatnie szczegóły 
gą wielkiego znaczenia w zakładach obłąkanych; w ten moment 
bowiem jeszcze toczą się rozprawy pomiędzy psychiatrami nie- 
mieckiemi nad tem, czy okna w zakładzie obłąkanych mają być 
okratowane lub nie? — a jeżeli okratowane, to w jaki sposób? 
Toż samo czy mają być mury otaczające lub nie? Potrzeba 
było na przykładach rzecz tę ściśle zbadać, dobrze ją z dyrekto
rami zakładów obmówić, aby dla przyszłego naszego zakładu 
rzeczywiście pożyteczne z niej wnioski wyprowadzić.

Przy zwiedzaniu wspólnie z Dr. R o t h e zakładów obłą
kanych, niepominęliśmy i ogólnych szpitali. Z poprzedniój mo- 
jój podróży znane mi już były: Szpitale Monachijskie Allgemei- 
nes Krańkenhaus i Oebdrhaus, szpital Ś-go Jana w Brukselli 
i dwa szpitale Paryzkie Lariboisiere i JBeaajon; obecnie zaś 
zwiedziliśmy: szpital Charite w Berlinie, z jego bardzo ważnemi 
przez swoje praktyczne zastosowanie letniemi barolcami, któ
rych opis wyszedł p. t. Die AmeriTcanische Barake v. Essen. 
(Die Krankenhauser 2-te Auflage), szpital Bethanien również 
w Berlinie, nowy szpital ogólny w Hadze i takiż szpital w Bo- 
terdamie, a nadto w Monachium zwiedziłem Anneks do Szpitala 
Algemeines Krankenhaus tak zwany Fiatem haus: w którym 
z najlepszym skutkiem urządzono ogrzanie i wentylacyą, podług 
sposobu D-ra professora Bohma.

W  Berlinie zapoznawszy się zP. Gropius‘em budowniczym, 
otrzymałem od niego plany projektowanego szpitala, Allgemei- 
nes Krankenhaus der Stadt Berlin im Friedrichshain.

Plany te już są zatwierdzone, a budowa ma się w r. b. roz
począć. Szpital ten ma być pawilonowym i to do tego stopnia 
że pawilony stanowiąc po szczególe niejako oddzielne szpitale, 
ani pomiędzy sobą, ani z domem administracyjnym, ani na ko
niec z domem kuchennym nie łącza się, nawet i parterowemi ko*
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rytarzami, Przy takiem urządzeniu b.-dę bez zaprzeczenia pe
wne niedogodności dla administracyi i służby szpitalnej; wolny 
jednak niczem nie tamowany przepływ świeżego powietrza po
między pawilonami chorych, mają tam za rzecz tak ważną, że 
przed nią wszelkie inne względy ustąpić musiały.

Ogrzanie i wentylacya sal szpitalnych także na szczególną 
uwagę zasługuje; sądzę przeto, że plany te przy agitującym się 
obecnie projekcie budowy Głównego Szpitala w Warszawie, nie 
będą bez interesu.

Taki jest ogólny zarys odbytych przezemnie dwóch podró
ży, a z kolei należy mi przejść do opisania po szczególe zakładów 
obłąkanyeh obecnie zwiedzonych, aby na koniec wyprowadzić 
wnioski i wykazać warunki jakie dobi-y zakład mieścić w sobie 
powinien.

1. Zakład obłąkanych w Neustadt Eberswalde.
O pół godziny drogi od miasta, nad rzeczką Finów, w bli

skości kolei żelaznój, z pięknym widokiem na oko icę, wystawio
ny został na gruncie mocno piasezysiym. Zakład urządzony 
jest na 400 chorych obojój płci, a zatem tak wielki jak ma być 
nasz przyszły; szczególną przeto należało na niego zwrócić uwa
gę i zwiedzić go najściślej we wszelkich szczegółach. Uprzejmy 
dyrektor zakładu Dr. S p o n h o l t z ,  nietylko że chętnie nam 
to pozwolił, ale i sam nas oprowadzał, a do objaśnienia rozpro
wadzenia wody po zakładzie, ogrzania, wentylacyi, urządzenia 
łazienek, kloak, kuchni i pralni wydelegował maszynistę zakładu.

Rachunki z budowy zakładu tego nie są jeszcze zamknięte 
summa zatem jaką kosztował nie jest dotąd ściśle wiadomą; wy
niesie ono jednak wraz z zewnętrznem urządzeniem i umeblowa
niem około 500,000 talarów, co uczyni na jednego chorego tala
rów 1,250.

Plany tego zakładu wyszły pod czas budowy, w jednój tyl
ko tablicy. Ogólny jego zarys przedstawia fig. I.

Objaśnienie planu fig- 1• A dom administracyjny,—B 
kuchnia i pralnia, — C kotły parowe i machina, — D grabarnia 
i sala sekcyjna,—GrGr pawilory ogólnych chorych, spokojnych 
i niespokojnych, — HH pawilony epileptyków i nieczystych, —
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11 pawilony furyatów; ogrody dla chorych jeszcze nieurządzone. 
— Dora przytułku czyli tak zwany Pflege-Anstalt oddzielnie po za 
obrębem zakładu obecnie się buduje.

Zewnętrzna powierzchowność zakładu, pod estetycznym 
względem wiele pozostawia do życzenia. Wystawiony z nietyn- 
kowanej cegły (Rohbau) z mocno wysuniętemi przy dachu dre- 
wnianemi okapami, wygląda ponuro i ciężko. Z powodu urzą
dzenia schodów w częściach frontowych pawilonów dla pensyo- 
narzy, okna klatek schodowych jako dane nad podestami, wypa
dły nie na jednój linii poziomej z iiinemi oknami, co rażącem jest 
dla oka.

Pawilony dla peusyonarzy stoją oddzielnie, od frontu po. 
łączone jedynie parterowemi korytarzami z domem administra
cyjnym i innemi częściami zakładu; ale pawilony dla ogólnych 
chorych 3-ój klassy spokojnych, niespokojnych, epileptyków 
i nieczystych zostały w jednym gmachu G H w  klamrę zbudowa
ne; z tąd w kątowem połączeuiu tychże w punktach K K wypa
dły miejsca ciemne i źle opowietrzone.

Cele dla furyatów w oddzielnych parterowych budowlach 
I I dobrze są urządzone, oprócz tego jedynie, że korytarz w nich 
zajęty jest na dzienny pobyt dla chorych. Rzecz ta praktyczna 
w innych oddziałach, nie praktyczną i szkodliwą jest w oddziale 
furyatów; będący bowiem na korytarzu chorzy, są ciągle prawie 
niepokojeni krzykami i dobijaniem się do drzwi osadzonych w ko
mórkach. W tego rodzaju oddziałach, koniecznie powinny być 
urządzone oddzielne sale na dzienny pobyt chorych, a korytarz 
winien jedynie służyć do kommunikacyi i jako rezerwoar świeże
go powietrza.

Z pomniejszych niedogodności w zakładzie i ta jest jeszcze, 
że okratowanie okien tak jest słabe, że chorzy łatwo je wyła
mują, a szprosy krat tak są rzadkie, że w moich oczach chory 
włożywszy pomiędzy nie głowę, ledwie po długiem usiłowaniu 
napowrót mógł ją wydobyć.

Nakoniec niestosownem jest jeszcze i małe podwórko w do
mu administracyjnym, otoczone bowiem będąc dwu-piętrowenn 
częściami gmachu, niema nigdy słońca i przewiewu powietrza 
i jest przyczyną wilgoci w przyległych częściach domu.
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Wykazawszy naprzód ujemne strony zakładu i jego niedo
godności, przystąpmy z kolei do opisania jego stron dodatnych.

Zakład ma tę wielką zaletę, że szeroko jest rozłożony, 
a ztąd zewnętrzne powietrze ma wszędzie łatwy przystęp do je
go pawilonów.

Od tyłu i z irontu, wielki jego prostokąt, zamknięty jest 
jedynie pomiędzy domem administracyjnym i pawilonami pen- 
syonarzy, oraz kuchnią a oddziałami epileptyków i nieczystych 
parterowemi korytarzami, które przepływowi powietrza, miano
wicie w miejscu tak otwartem nieprzeszkadzają.

Dogodne położenie pod górą dozwoliło na niej urządzić 
główny rezerwoar do wody, zkąd łatwo się ona do wszystkich 
pawilonów rozchodzi.

Ogrzewanie kaloryferami wodnemi i powietrznemi, dobrze 
jest urządzone. Ale nadewszystko dobre i praktyczne jest urzą
dzenie obok siebie kloak i łazienek przy każdym z osobna pawi
lonie. Wentylacya kloak do kominów łazienkowych tak jest 
mocną, że żadnego niema odoru nietylko w korytarzach, ale 
i w samych kloakach. (Wyłącza się tu jedynje wspomnione 
powyżej kątowe połączenie pawilonów, gdzie rury kloaczne nie 
mogły iść w pion do dołu, a ztąd łatwo się zanieczyszczają.)

Opisawszy ogółowo w mowie będący zakład i wytknąwszy 
jego wady i zalefcy, przejdźmy do szczegółów, a mianowicie:

a) Zaopatrzenie zaMadu wodą. Z głównój studni, w blis
kości machiny parowój urządzonej, okrągłej, o 12-tu stopach 
średnicy przy 18-tu głębokości, taż machina parowa podnosi 
wodę za pomocą dwóch pomp, rurami żelaznemi 6 cali średnicy, 
do rezerwoaru na górze umieszczonego. Z tego rezerwoaru wo
da spada własnym już ciężarem również żelazną rurą do szluzy, 
a z niej rozdziela się w rury mniejszój objętości, któremi idzie 
do każdego z osobna pawilonu, dziedzińca i ogrodu. W każdym 
pawilonie woda doprawadzoną jest do oddzielnego rezerwoaru na 
poddasze, a z niego rozchodzi się rurami żelaznemi, dwu-calowe- 
mi do łazienek, a ołowianemi jedno-calowemi do mieszkań, ku
chen, służbowych pokoi, umywalni, klozetów i pisoirów.

Odpływ zużytej wody (wyjąwszy pisoirów, przy których 
użyto rur glinianych, polewanych) urządzono rurami ołowiane-
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mi, które następnie łączą się z rurami glinianemi nieco większój 
objętości, z dwuch stron gmachu idącemi i zlewają się ostatecz
nie do jednćj także glinianej polewanój rury, która tę zużytą wo
dę odprowadza do kanału Finów.

W  zakładzie zużywa się dziennie wody około 2000 stóp kub. 
co czyni 5 stóp kuc. czyli około 30 garncy na 030b§.

b) Ogrzewanie zaJciadu odbywa się trojakim sposobem. 
Kaplica i sale obok niój do większych zebrań chorych służące, 
czasowo tylko używane, ogrzewane bywają kaloryferami powietrz
nemu Oddziały chorych na obydwóch kondygnacyach, warsztaty 
w suterenach, bióra i mieszkania są ogrzewane zwykłemi do wę
gla urządzonemi żelaznemi piecami. (Piece te są wewnątrz 
ogniotrwałą gliną wylepione, a zewnątrz mają ozdobne ażurowe 
płaszcze.)

Nareszcie na korytarzach i w oddziałach epileptyków, nie
czystych i furyaiów, jest ogrzanie kaloryferami wodnemi.

Ogrzewanie wodą urządzone jest o wysokiem c,śnieniu po
dług systemu inżeniera Haag w sposóa następujący:

W suterenach są piece murowane ze zwyczajnej cegły, we
wnątrz jednak ogniotrwałą wyłożone. Piece te są długie po stóp 
10’ /2 a szerokie po stóp 3 '/3. Mają one cztery hejtzkamery dla 
czterech systemów rur, z których zawsze dwie przyległe jednem 
wspólnem ogniskiem się posługują.

System rur tak jest rozłożony, że każda połowa jednego 
piętra może być oddzielnie, niezależnie od drugiej połowy ogrze
wana; a nawet i pojedyncze sale również oddzielnie ogrzewanemi 
być mogą. Rury są z żelaza kutego 3/ ,  cala wewnętrznej śre
dnicy o ścianach '/K cala grubych, łączone na mufy i silnie za- 
szrubowane tak, że ich połączenia są zupełnie hermetycznemi.

W każdym piecu są 4 wężownice takich rur, tak pomiesz
czone, że je całkowicie ogień obejmuje. Dla oczyszczenia pieca, 
mogą one być łatwo wyjęte bez znaczn go uszkodzenia muru. 
Z wierzchniego końca każdej wężownicy wychodzi rura w górę 
do miejsc mających być ogrzanemi i w nich naprzód idzie kana
łem pokrytym ażurowemi żelaznemi piatami, a następnie jak 
w korytarzach, powraca zaraz tymże kanałem, a jak w salach,
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skręca się w rogu formrjąc piec ( ')  i także powraca łącząc się 
z najniższym końcem wężownicy w piecu będącej. Na najwyż
szym punkcie każdego systemu rur znajduje się tak zwany expen- 
sion i rura do dolewania wo ly. Woda w wężownicy ogrzewa 
się. od 120 do 130 stopni Reaumura. Dolewać wody potrzeba 
tylko raz na 4 tygodnie. Dwa razy do roku wodę potrzeba wy
pompować z ruz i zastąpić nową. Pierwsze odbywa się za po
mocą pompy w blizkości pieca umieszczonej. Jeżeli pod czas 
zimy którykolwiek z systemć v rur nie jest w użyciu, należy wo
dę z jego rur wypuścić.

Kaloryfer powietrzny jest zwyczajny ale z wodnym rezer- 
woarem w hejtzkamerze aby powietrzu ogrzanemu można było 
dodać potrzebnej wilgoci.

c) Łazienki. Każdy pawilon i każde w nim piętro mają 
swoje oddzielne łazienki. Łazienki są sklepione, z posadzką as
faltową i pokryte podłogą z łat cheblowanych, na pół cala od 
siebie odległych.

W pawilonach dla furyatów wanny są z żelaza lanego, we
wnątrz emaliowane, a wszystkie inne cynkowe i drzewem okryte.

Wanny w łazienkach przedzielone są ścianą z desek 7 stóp 
wysoką olejno malowaną, a od wejścia takąż ścianą są zasłonię
te. Zimna woda dochodzi do łazienek z rur wodociągowych, 
a gorąca z oddzielnego dla łazienek urządzonego kaloryferu wo
dnego, którego piec znajduje się w suterenach.

d) Kloaki. Fig. II. System urządzenia jest d‘Arcet‘a, 
zależy on na oddzieleniu części stały ekskrementów od płynnych, 
i na dobrej wentulacyi

Do wentylacyi służy głównie w przyległej części dołu kloa- 
cznego piec łazienkowy.

Dół kloaciny obmurowany jest oddzielnie z cegły na ce
ment i cementem wytynkowany, mury jego mają przestrzeń iso- 
lacyjną od murów i sklepienia do budowli należącego. Posadzka 
dołu ma mocne pochylenie do tyłu. Dół rozdzielony jest na 
dwie części cementową ażurową platą, przez którą odchodzi do

( l ) Piece te mają również żelazne, ażurowe płaszcze.
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drugiej połowy dołu uryna z wodą, a z mój odpływa 8Ó calową 
glinianą, polewaną rurą. Otwór zewnętrzny do czyszczenia dołu 
kloacznego nie jest zaopatrzony drzwiami, ale dla zupełnej her
metyczności, cegłą bez wiązarku na glinę zamurowany. Kloaki 
czyszczone bywają raz na pół roku i wtedy tenże mur rozbiera 
się, a po ukończeniu roboty, otwór tymże sposobem napowrót 
się zamurowywa.

Z dołu kloacznego, jak widać w przecięciu na fig. II, idzie 
kanał wentulacyjny do komina pieca łazienkowego. Powierzchnia 
przecięcia tego kanału równa się summie powierzchni rur pro
wadzących nieczystości z sedesów. Luft kominowy do którego on 
wchodzi ma 2 stóp w kwadrat i przedzielony jest poprzeczną 
cienką ścianką z ogniotrwałej cegły na 5 stóp wysobą, a to aby 
pzzeszkodzić dostawaniu się dymu od pieca łazienkowego do wen
tylacyjnego kanału.

Wentylacya ta jest wyborną, gdyż przy codziennej potrze
bie tak zimą jak i latem ogrzewania wody do łazienek, kanał 
dymowy pieca łazienkowego zawsze niemal jest rozgrzany i wy
prowadza powietrze z kloak przez otwory sedesów do kloacznego 
dołu, a następnie kanałem kominowym po nad dach budowli.

Rury od sedesów są z gliny polewanej, łączą się z sobą na 
mufy, a połączenia cementem okitowano. Przy każdej mufie, 
rury są opasane żelazną obręczą, którój kcńce są mocno w mu
rze osadzone; dla zabezpieczenia zaś rur od uderzeń a tem samem 
i od stłuczenia otacza je skrzynka z desek.

Każdy oddział kloak ma dwa sedesa i jeden w środkn pisoir. 
Spód pisoiru stanowi piata cementowa z podłużnem w środku 
zagłębieniem i spadkiem do rury odpływowej. Ściany pisoiru są 
3% stóp wysokie łupkowemi piatami wyłożone. Przy ścianie pi
soiru jest kran wodny.

e) Kuchnia jest parowa. Kotły w niej jak zwykle są po
dwójne, hermetycznie u wierzchu współśrodkowym pierścieniem 
zamknięte. Kotły wewnętrzne są miedziane polewane, a ze
wnętrzne żelazne, lane. Kotły stoją na żelaznych nogach na 
murowanój kotlinie, która z wierzchu i z boków okryta jest żela
znemi płytami.

Pomiędzy każdemi dwoma kotłami jest ruchoma rura
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z kranem, do nasycania ich wodą, a każdy kocioł ma oprócz tego 
dwa krany: jeden do napuszczania pary, a drugi do napuszczenia 
wody, i nareszcie wentyl bezpieczeństwa. Pod kotliną w kanale 
pokrytym granitową platą, idą rury tak do pary jak i do odpły
wu skondensowanej wody. Para działa o ciśnieniu l */2 do 2 at
mosfer. W  małych kotłach woda zagotowywa się w dwie minu
ty, w większych zaś mających obejmu do 75 garncy potrzeba na 
jej zagotowanie 20 do 25 minut. Skondesowana woda spływa 
rurą do rezerwoaru w piwnicy znajdującego się, a z niego pom
pką machiny parowej bywa podnoszona do zasilania głównego 
kotła parowego. Oprócz kotłó v do warzenia potraw jest jeszcze 
osobny kocioł do gotowania kartofli, kocioł ten jest ruchomy, 
kartofle gotują się w nim w przeciągu 15 minut.

Kuchnia ma 10 kotłów z obejmem ogólnym 230 garncy, 
a mianowicie: 1 kocioł na 75 garncy, jeden na 38 garncy, je
den na 25 garncy, trzy po 20 garncy, jeden na 14, jeden na 10, 
jeden na 5 i nareszcie jeden na 3 garnce. Oprócz kuchni paro- 
wój jest i druga pomniejsza ogniowa, z piecem do pieczeni.

Do przyrządzania potraw stoi w środku izby kuchennej 
stół z platą kamiennną, pod którą idą rury parowe, aby taż 
zawsze była wygrzaną. Płukanie jarzyn i naczyń odbywa się 
w przyległej części w cementowych bassenach, do których w mia
rę potrzeby ma przypływ zimna i ciepła woda.

f) Pralnia. Parzenie bielizny odbywa się w czterech z ku
tej żelaznćj blachy kotłach, wyżymanie w odśrodkowcu, suszenie 
w suszarni sztucznćj obok znajdującej się.

Kotły, z których dwa mają po 4 stóp średnicy, a po 4T/-2 
stóp wysokości, stoją na murowanój podstawie i są otoczone mu. 
rem (płaszczem) 6 cali grubym, na cement wymurowanym i ce
mentem wytynkowanym. Pomiędzy tym płaszczem a kotłem 
jest na 3 cale i3olacyjna przestrzeń. Nad dnem, wewnątrz ko
tłów, znajduje się drewniana kratka, na którój układa się bru
dna bislizna. Po nałożeniu jej pod wierzch (i zwykłem załugo- 
waniu), przyciska się ją dnem drewnianem. Żelazne pokrywy 
kotłów na rollach zawieszone u sufitu, są z przeciw wagami tak 
aby je było łatwo podnosić i spuszczać, a w potrzebie nawet przy- 
szrubować do kotłów. Główna rura doprowadzająca parę, opa
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trzoną jest kranem do regulowania tejże pary, od niój idą do 
każdego kotła dwie oddzielne rurki, jedna wchodzi do górnej czę
ści kotła, druga do spodniój. Rurki te również zaopatrzone są 
kranami. Do odprowadzenia zbytecznój pary jest rura w pokry
wie, a od spodu rura do odprowadzenia skondensowanej i bru
dnej wody. Oprócz tego kotły mogą byd zaopatrywane w miarę 
potrzeby tak w zimną jak i w gorącą wodę.

Skoro brudna bielizna zostanie w kotły złożoną, załugowa- 
ną i zamoczoną, zamykają się na nich pokrywy i następuje pa
rzenie bielizny, które trwa kilka godzin. Następnie wypuszcza 
się z kotłów brudna woda, a zwierzchu doprowadza się w miarę 
potrzeby tyle ciepłej lub zimnój, dopóki spodem zupełnie czysta 
woda nie zacznie odchodzid.

Po tój operacyi wyjmuje się bielizna z kotłów i przepłukuje 
w basenach cementowych, a w razie potrzeby przepiera się w nich 
nawet zwykłym sposobem. Nakoniec wyżyma się w odśrodko’,v- 
cu. Ruch odśrodkowca jest 800 obrotów na minutę, a 10 mi
nut wystarcza na wyrzmienie wody z bielizny, o tyle przynaj
mniej o ile by to mogło nastąpid w prasie, lub przy zwykłem 
wykręcaniu rękami. Tak wyżęta bielizna pod czas lata bywa 
suszoną na powietrzu, a w zimie w suszarni.

Suszarnia jest zwykła, z wysuwającemi się na kolejach że
laznych ramami. Suszarnia ta ogrzewaną jest od 4o do 50 sto
pni Róaumura rurami parowemi od spodu. Po nad rurami temi 
znajduje się podłoga z łat na to, aby jak przypadkiem która ze 
sztuk bielizny spadnie, żeby się niepowalała lub nie przypaliła.

Wentylator poruszony machiną parową doprowadza po
wietrze do suszarni podziemnym kanałem, które przechodząc 
około rur wygrzewa się, zabiera wilgod z bielizny i wychodzi na 
zewnątrz otworem w pułapie znajdującym się. Proces ten trwa 
dopóty, dopóki bielizna nie wyschnie, na co potrzeba od 3 kwa- 
dransy do jednój godziny czasu.

Szeroko opisałem ten pierwszy zakład dla tego, że on jako 
najnowszy i tak wielki jak ten który nam wznieśd potrzeba, ma
jąc z pewnemi tylko zastrzeżeniami dobry ogólny układ, a wy
borne szczegóły, pod wielu względami na naśladowanie zasługuje.

Pam. T. L. W., t. LXI. 14
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2. Zakład prywatny obłąkanych kobiet Dr. Laehra 
w Sewejcer-hoff. Fig. III.

Zakład ten wystawiony został w r. 1854. Grunt do niego 
i ależący ma powierzchni 220 morgów. Najbliższą stacyą kolei 
żelaznój jeśt Zehlendorf, pomigdzy Berlinem a Potsdamem. Za
kład ten nie odrazu i nie podług jednego planu wystawiony, wy
bornym jest jednak w swoim rodzaju.

Objaśnienie plann fig. III. 1. Mieszkanie dyrektora.—
2. Oddział sppkojnych chorych.— 3. Oddział niespokojnych.—4. 
Cele — 5. Zabudowania gospodarskie.— 6. Klatka schodowa.—
7. Sala zebrań ogólnych; stołowa i kaplica zarazem.

Zakład ten pomimo ważnych swoich zalet, jako wyłącznie 
dla samych kobiet i to jedynie wyższego sianu kobiet przezna
czony, jedno tylko w ogólnym centralnym zakładzie pytanie roz
wiązać może.

Korytarze w nim szerokie, widne i ogrzane, służą jako sa
le do dziennego pobytu dla chorych, a obfitość w nich kwiatów 
uprzyjemnia im bardzo pobyt w zakładzie.

Dr. Laehr z całą swoją rodzina i miejscowym pastorem 
obiaduje przy jednym stole z ehoremi; na taki obiad byliśmy za
proszeni przy zwiedzaniu zakładu i wynieśliśmy z niego miłe wra
żenie prawdziwie ojcowskiej nab temi nieszczęśliwemi opieki.

Sala stołowa i zarazem sala bawialna, podczas święta służy 
jeszeze i jako kaplica (ewangelicka). Z jednej strony na pod
wyższeniu są organy, a z drugićj ołtarz drzwiami zasuwany.

Nadewszystko wybornie są urządzone cele dla niespokoj
nych. Parę ich tylko ma Dr. Laehr w swoim zakładzie, ale przy 
nich są obszerne pokoje dla chorćj i dozorczyni. Cela jest tu 
niejako tylko drugim pomniejszym pokoikiem, a posługują się 
nią jedynie w ostatecznym razie. Są one zresztą położone w od
dzielnym ogrodzie do którego dla chorój stoją drzwi otworem.

Łazienki jakkolwiek zwyczajnie, dobrze są urządzone. Ka
loryfer wodny systemu Perkinsa ogrzewa część zakładu i wodę 
do łazienek.

Obecnie Dr. Laehr na obszernem swojem terrytoryum, po 
drugiój stronie publicznój drogi buduje w ogrodzie oddzielne
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domki dla chorych, i spodziewa się z nich pod względem leczni
czym bardzo pomyślnych rezultatów.

3. Zakład obłąkanych w Halli. Fig. IV.
Wystawiony zakład w odległości ł/, mili od miasta, w oko

licy żyznej i wzgórzystój. Zakład ma gruntu 57 mórg Magdeb. 
(34 Warszawskich).

Widok z niego na miasto i okolicę bardzo piękny. Należy 
on do zakładów dawniejszych. Wykończono go i otwarto w ro
ku 1844.

Objaśnienie planu fig. 4. 1. Dom administracyjny. — 2 
i 3 Pawilony dla chorych mężczyzn.— 4 i 5 Takież pawilony dla 
kobiet.— 6 Cele furyatów.— 7 Kuchnia i pralnia.— 8 Warsztaty 
i mieszkania.

Zakład obłąkanych w Halli nie przedstawia nic takiego co- 
by z pożytkiem u nas zastosowanem być mogło. Niema rozpro
wadzonej wody po pawilonach, niema żadnej wentylacyi nawet 
w oddziałach nieczystych i furyatów. Kloaki są najzwyczajniej
sze, dołowe; a od fetoru z nich, ratują się tu jedynie wlewanym 
w nie rozczynem wapiennym. (x)

Łazienki są łączne, nie przy oddziałach, a tak niedostate
cznie urządzone, że wcale nieodpowiadają warunkom potrzebnym 
mianowicie w zakładzie obłąkanych.

Okna są w ogóle zbyt małe z drobnemi szybkami; których 
szprossy odpowiadają kratom zewnętrznym. Kuchnia jest naj
zwyczajniejsza ogniowa, pralnia tożsamo. Obok tój ostatniój 
znajduje się jeden kocioł parowy, który wygrzewa wodę do łazie
nek, kuchni, pralni, a za pomocą rakiety parowój ma jeszcze wy_ 
grzewać i kocioł zewnątrz zakładu dosyć odlegle dołożony,

Kocioł ten nie może naturalnie tylu potrzebom wystarczyć, 
a ponieważ jest tylko jeden, przeto wrazie popsucia się, gdy jego 
funkcya jest wstrzymaną, zakład pozbawionym jest ciepłej wody.

( ' )  Rozczyn budowniczego Siiwarn: 100 części wapna lasowa- 
neg°j 15 części Koaltaru, 10 części chloranu-magnazyi . To wszystko 
rozcieńcza się wodą do gęstości mleka.

www.dlibra.wum.edu.pl



—  132 —

Zakład ani z frontu ani z boków nie ma murów ogradzających. 
Pawilony furyatów jodynie są ogrodzone, ale też za to nie ma 
dostatecznej ilości ogródków dla chorych; jest ich bowiem we
wnątrz zakładu tylko po dwa z każdej strony, trzeci zaś dla 
furyatów.

4. Zakład obłąkanych w Getyndze. Fig. V.
W b. królestwie Hanowerskiem, pod miastem Getynga, 

w odległości nie więcej jak jednój wiorsty od dworca kolei żela
znej, wznosi się zakład obłąkanych, ozdobnie, w stylu gotyckim, 
z kamienia postawiony, więcej do średniowiecznego zamku, jak. 
do domu zdrowia podobny.

Objaśnienie planu fig. V. 1 dom administracyjny. — 2 
pawilony pensyonarzy.— 3 sale zebrań.— 4 normalni chorzy 3-ój 
klassy.— 5 nieczyści i infirmerya,— 6 cele furyatów i łazienki.—
7 zabudowanie kuchni, pralni, sala ogólnych zabaw i kaplica. —
8 grabarnia.— 9 domek stróża.

Dom obłąkanych w Getyndze jest na 200 chorych obojój 
płci. Kosztował łącznie z wewnętrznem urządzeniem 290,000 
talarów, co czyni 1450 talarów na jednego chorego; jest zatem 
jednym z najkosztowniejszych zakładów w Niemczech.

Jak zewnątrz tak i wewnątrz zbytkownie urządzony, ma je
dnak tę główną wadę, że pawilony jego bezpośrednio łączą się 
i ze sobą i z domem administracyjnym: przez co w takich pun
ktach jak A. A wypadły korytarze dosyć ciemne i źle opowie- 
trzone, osobliwie że przy częściach na dzienny pobyt dla chorych 
przeznaczonych, pomieszczono kloaki niedostatecznie urządzone, 
i nie opowietrzone.

Drugą ważną wadą zakładu jest, że łazienki są łączne, to 
jest w jednem miejscu każdej połowy zebrane, kiedy powinny by 
być rozdzielone po oddziałach.

Sala zabaw i nad nią kaplica jakkolwiek przy zabudowaniu 
kuchni i pralni pomieszczone, bardzo pięknie urządzonemi zo
stały.

5. Zakłady obłąkanych w Hildesheimie. Fig. VI.
W roku 1827 w dawnym klasztorze po Benedyktyńskim 

urządzono zakład obłąkanych na 286 chorych ale tylko leczniczy
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(Heilanstalt). Chorych bowiem niedouleczenia czyli tak zwany 
Pflege anstalt (dla samych mężczyzn), pomieszczono dopiero 
w r. 1833 w drugim przyległym klasztorze żeńskim przy koście
le Ś-ej Magdaleny, a w roku 1848 wystawiono zupełnie nowy dla 
200 chorych kobiet, także jedynie do pielęgnowania przeznaczo
ny. We wiosce Eunirn nareszcie, o godzinę drogi od miasta, 
urządzono kolonję na 40 chorych.

Objaśnienie planu fig. 6. 1 oddział mężczyzn (Heil-an- 
stalt).— 2 oddział kobiet (Heil-anstalt). — 3 celę mężczyzn. — 4 
cele kobiet.—5 budynek ekonomiczny.— 6 cele.— 7 budynek eko
nomiczny.—8 oddział chorych mężczyzn (Pfłege-ans^alt).— 9 ta- 
kiż oddział dla kobiet.

O dwóch pierwszych zakładach pod wzglądem technicznym 
nie wiele jest do powiedzenia; urządzone one zos'ały w dawnych 
klasztorach o tyle dobrze, o le to w starym budynku urządzonem 
być mogło. Nowo zbudowany zakład w formie lit. H jest już 
podług nowszych warunków urządzony, Środek jego zajęty jest 
na administracyą oraz kuchuię i pralnię, a dwie boczne części 
są pawilonami dla chorych. Zakład ten jednak, przez to samo 
że wyłącznie jest tylko dla nieuleczonych i to samych kobiet, 
wzorem dla ogólnego szpitala obłąkanych być nie może.

Kolonia Eunwmy również nic ważnego nie przedstawia. 
W wynajętej na długoletnią dzierżawę od włościanina kolonii, 
urządzono tak w domu mieszkalnym jako i w stodole najzwyczaj
niejsze pomieszczęnie dla chorych.

Świeże powietrze, praca w roli i w ogrodzie, pod wzglę
dem leczniczym bez wątpienia mogą zbawiennie wpływać na 
obłąkanych; pod względem technicznym jednak nie mogą dać 
wzoru do kolonii obłąkanych.

6. Zakład obłąkanych w Osnabriick. Fig. VII.
Trzeci b. Królestwa Hanowerskiego zakład obłąkanych 

znajduje się w Osnabriick.
Zakład ten równie w pięknem a nawet w piękniejszem wy

stawiony położeniu jak Getyngski, pomieścić może 250 chorych 
ebojój płci. Przestrzeń gruntu tak pod zakład zajęta jako i przy- 
egła mu, wynosi 26 morgów (15f/2 warszawskich); w tój ilości
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zalicza się już i przyległy murom zabładu lasek, piękne miejsce 
przechadzki dla chorych. Zakład starannie jest urządzony, a wy 
stawiony z miejscowego kamienia kosztował jak następuje:

Sama budowa zakładu.................tal. 268,000
Urządzenie wewnętrzne i meble . . ., 37,000 

Razem . . tal. 30i>,000 
Co czyni na jednego chorego 1220 tal.
Grunt łącznie ze starym małym klasztorem

i kościołkfem, kosztował.......................................... „  14,000
Ogólny przeto jego koszt wynoci . . ,,~3l9,000 

Położenie gruntu zakładu jest bardzo szczęśliwe o dosyć 
znacznym spadku do główuój drogi, co nietylko dało możność 
urządzenia dobrych kanałów i ścieków dla nieczystości i zuży
tych wód, ale podało przytem sposobność wzniesienia frontowych 
części na dwa piętra, bez powiększenia niedogodności wstępowa
nia po dwóch schodach przy przejściu- do nich z innych części 
zakładu. Z parteru pawilonów tylnych jako znacznie wyżej po
łożonych, przechodzi się od razu na pierwsze piętro pawilonów 
frontowych. Dosyć tu zatem jedne schody zejść aby być na par
terze, lub wejść na jedne schody, żeby być na drugiem piętrze, 
a przez wzniesienie części frontowych na dwa piętra, oszczędzono 
sobie znacznie i miejsca i kosztu budowy.

Objaśnienie planu fig, 7. 1 dom administracyjny.— 2 za
budowanie kuchni i pralni. —3 pawilony o parterze i dwóch pię
trach dla normalnych chorych wszystkich trzech klass (Heil-an- 
stalt).— 5 cele niespokojnych. Kościół i budowle gospodarskie 
znajdują się zewnątrz zakładu.—6 galerye komunikacyjne kryte. 
— 7 takież galerye odkryte.

Ogrzanie domu administracyjnego i pawilonów frontowych 
jest jak nareszcie niemal wszędzie po zakładach obłąkanych 
zwykłemi piecami. Pawilony dla nieczystych jednak i oddziały 
furyatów, ogrzane są kaloryferami nowego systemu Perlcinsa 
i wentylacyą mechaniczną.

Kaloryfery fig. VIII składają się każdy z 90 rurek żela
znych l*/2 cala zewnętrznej średnicy mających o ścianach y 4 cala 
grubości. Każda z tych rurek umieszczona jest w piecu oddziel
nie i % drugą się nie łączy. Rurki nalane są woclą, a po nalaniu
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zostały szczelnie w obydwóch końcach zanitowane. System ten 
rur jak widać na planie i w przecięciu, przedzielony jest w piecu 
albo raczej w hejtzkamerze ścianą C z cegły ogniotrwałej na dwie 
części A i B. W przedziale A urządzono zwykłe palenisko, 
w części zaś B jest hejtzkamera. Ogień obejmuje końce rur, 
które zaraz za pośrednictwem wody, w całej swój długości się 
rozgrzewają.

Z oddziału B, to jest z hejtzkamery rozchodzą się w górę 
kanały prowadzące ciepło, a powietrze zimne doprowadzona jest 
do niej kanałem spodnim. Kanał ten poczyna się w domu eko
nomicznym po za kotłownią i machiną parową, a z tamtąd jako 
ze środka na obie strony do pawilonów się rozchodzi. Nad miej
scem gdzie się tenże kanał poczyna, mającem nie więcój jak 9 
stóp w kwadrat, wzniesiona jest wieża na 50 stóp wysokości, 
z wierzchu nakryta, a na wszystkie cztery strony z bokÓAy u gó
ry otwarta; powietrze świeże mające pójść do kaloryferów, z jej 
wierzchu jest czerpane. Na dole owej wieży, w otworach kana
łów umieszczone są na jednej osi dwa wentylatory trzy skrzy
dłowe 2‘/2 s ó̂p średnicy mające; pas od machiny parowój wpra
wia je w szybki ruch, przez co znaczna ilość powietrza napływa 
do hejfczkamer, a z nich do sal chorych kanałami cieplikowemi. 
Do odprowadzenia zużytego z tych sal powietrza, są oddzielne 
w murach korytarzowych kanały, których zakończenie wchodzą 
do kominów kaloryferowych pieców.

Wentylacya ta jakkolwiek mechaniczna ale prosta i łatwaj 
pożyteczną jest nawet i w ten czas, gdy się w piecach nie pali.

W lecie, kiedy temperatura tak zewnętrzna jako i wewnę
trzna są jednakowe; otwieranie okien nawet na przestrzał nie raz 
nie daje możności prędkiego przynajmniej odświeżenia powie
trza, kiedy tymczasem przy użyciu wentylatorów, odmienić je 
można w bardzo krótkim czasie.

Do opisu pieców kaloryferowych dodać jeszcze należy, że 
na zewnętrznój ich ścianie umieszczone są termometry, do któ
rych gorące powietrze z hejtzkamery rurką jest doprowadzone.

Ogień w piecach tak się reguluje, aby termometry nie wię
cej, jak 80 stopni wskazywały. Piece te i wentylacya urządzo
ne zostały przez fabrykę J. L. Bacon et Comp. w Hambnrgu.
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7. Zakład obłąkanych w Lengerich dla protestanckiej 
luhności w Westfalii. Fig. IX.

Pomijając nie toleranckie założenie tego szpitala, jest on 
jednym z najlepiej urządzonych i najpiękniejszych w Niemczech. 
W malowniczem położeniu wystawiony, pod górą, odległym jest
0 ł/ 4 mili od małego miasteczka Lengerich.

Urządzono go na 300 chorych. Grunt jego obejmuje 130 
morgów magd. czyli 78 warszawskich.

Koszt budowy oprócz gruntu wynosił 410,000 tal.
Urządzenie wewnętrzne i meble . . . .  40,000 „

Razem tai. 450,000
Co czyni na jednego chorego 1,500 tal. Jest więc także 

z najkosztowniejszych zakładów. Na powiększenie kosztów wpły
nęło tu i urządzenie fabryki gazowej, którą zakład wyłącznie na 
swój użytek posiada.

Objaśnienie planu fig. 9. 1 dom administracyjny.—2 za
budowania kuchni, pralni etc.— 3 pawilony normalnych chorych 
(Heil-anstalt).— 4 pawilony epileptyków, nieczystych etc. (Pfle- 
ge anstalt).—5 Cele niespokojnych— 6 galerye komunikacyjne.

Ogrzanie zakładu w ogóle jest zwykłemi piecami z zaopa
trzeniem jak i po innych tego rodzaju zakładach obszernego pa
leniska żelaznemi, ażurowemi drzwiczkami, po za któremi we
wnątrz są zwykłe pełne i hermetycznie zamykające się. Pod tym 
względem jak niemniój pod względem rozprowadzenia wody, 
urządzenia łazienek i kloak, zakład nic nowego nie przedstawia. 
Pod innemi jednak ze wszech miar na uwagę zasługuje.

1. W pawilonach chorych, mianowicie 3-ćj klascy, obszer
ne korytarze z występami na zewnątrz na stronę, służą na dzien
ny pobyt dla chorych (Tageraume). We wspomnianych wystę
pach są pomieszczone stoły, przy których chorzy jadają, uczą się
1 pracują; opuszczając więc oddzielne na ten cel sale, oszczędzo
no miejsca, a co ważniejsze kosztu. Kommunikacya nic na tem 
nie uciorpiała, gdyż urządzono dla niój oddzielne w parterze 
galerye.

2. Okna w zakładzie fig. X są również praktycznie urzą
dzone. Tak w szerokości jako i w wysokości podzielone są na
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dwie połowy czyli mają cztery otwierające się skrzydła (*) zamy
kane na klucz na środkowej sztuce blindramy. Dolne poło
wy jako często otwierające się, mają okratowania w blindra- 
mie, górne zaś nie mają krat tylko wgrubćj ramie żelazne szpro- 
sy. W dolnych połowach szprossy okien odpowiadają kratom, 
a w górnych dla jednostajności a głównie dla zabezpieczenia okna 
szprossy są tak samo zabezpieczone. Górne połowy okien otwie
rają się tylko wtenczas, kiedy chorzy są nieobecni, lub kiedy jest 
ścisły dozór nad niemi.

3. Bardzo ważną rzeczą jest wyborne urządzenie zewnę
trznych parkanowych murów.

Wiadomo że mur ogradzający, aby przez niego nie było 
łatwo przedostać się, musi być co najmniój 9 stóp .wysoki. Tak 
wysoki mur nietylko że jest kosztownym, ale zasłania widok na 
zewnątrz z ogrodu, a nawet i z okien parterowych budowli; zara
dzono tu przeto temu, robiąc go tylko 6 stóp wysokim, a od 
wewnętrznej strony, to jest w ogrodach chorych, odkopano przy 
nim drogi do spaceru na 3 stóp głęboko a na 15 stóp szeroko. 
Tym sposobem w ogrodach utworzyły się tarasy na których są 
drzewa i plantacye ogrodowe. W pośrodku tych tarasów są wy
sypane nieco wyższe jeszcze górki, na których stoją altanki, 
a z nich rozciąga się niczem już nie tamowany widok na piękną 
okolicę zakładu.

Rzecz ta ze wszech miar godna naśladowania, da nam na 
naszych ogradzających murach co najmniój 3,000 rs. oszczędności.

4. Nową także, a podług zdania miejscowego dyrektora 
pożyteczną rzeczą jest, że w zakładzie znajduje się tak zwany od
dział próby. Każdy świeżo przybywający chory 3-ój klassy, za
nim zostanie do właściwego oddziału zakwalifikowany, wprzódy 
przez ten oddział przechodzi.

Opisawszy rzeczy pożytku, trudno nie wspomnieć i o este
tycznych.

(>) Okna po zakładach obłąkanych nawet i w północnych 
Niemczech są pojedyncze, to jest tylko letnie. Łatwo jest jednak 
urządzić przy nich i zimowe powiększając odpowiednio blindramę.

Pam, T. L. W., t. LXI. 15
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5. Wejście do zakładu nietylko że jest piękne, ale wspa
niałe, a jako takie nie zupełnie tu stosowne. Całą środkową 
część domu administracyjnego zajmuje na dole partyk, a przez 
pierwsze i drugie piętro kaplica. Drzwi wchodowe do zakładu, 
w połączeniu z wielkiem gotyckiem oknem i dwie wieże po bo
kach, przy znacznie większem całój części środkowej wyniesieniu 
są przyczyną, że dominującym jest tu kościół, a ztąd zakład po
mimo swojego czysto protestanckiego założenia, ma więcój po
zór klasztoru jak domu zdrowia. Niestosowne te rzeczy, bez
względnie jednak uważane są piękne. Pominąwszy rzeczy wa
żniejsze, kreślę tu dosyć szczególny wiązarek dachowy kaplicy. 
Fig. XI.

8. Zakład obłąkanych w Meerenberg w Hollandyi. Fig- XII.
Zakład ten prawie w odległości jednej mili od miasta Ha- 

arlemu, wystawiony został w okolicy dosyć pięknój; na około 
otoczony jest ogrodami.

Objaśnienie planu fig. 12. 1 dom administracyjny, mie
szkania oficjalistów, służby, kuchnia, praluia i kaplica katolicka. 
— 2 pawilony pensyonarzy czterech klass. — 3 pawilony ogól
nych.— 4 cele niespokojnych. Epileptycy i nieczyści (Pflege-an- 
stalt) jak niemnićj kościół dla wyznawców reformowanych po
łożone są zewnątrz zakładu. Zakład na około otoczony jest ogro
dem.

Zakład ten przeżył swoją sławę nabytą przed 20-tu laty. 
Urządzony poprzednio na 300 tylko chorych a powiększany sto* 
pniowo, dziś mieści ich w sobie 700. Przybudowy jednak nie 
tylko że nie odpowiadają dobrym psychiatrycznym warunkom, 
(gdyż jak widać z planu zakład jest zamknięty w sobie a dzie
dzińce jego dosyć zacieśnione), ale nadto przybudowy te są za 
szczupłe w stosunku do tak znacznćj liczby chorych, przez co 
w zakładzie jest mocne przeludnienie.

Pensyonarze, którzy odpowiednio do wysokości wnoszonój 
opłaty są podzieleni aż na cztery klassy, pomieszczeni są wygo
dnie, a pierwszych dwóch klass nawet zbytkownie; ale pomiesz
czenie dla ogólnych chorych pod wielu względami jest niedosta
teczne, Dosyć tu będzie przytoczyć, że sypialnie ch są i na
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poddaszach urządzone, a dymnikowe okna źle je oświecają i opo- 
wietrzają. Dwie z takich sal pomieszczono tam nawet gdzie 
stoją rezerwoary do wody, w którą zakład jest zaopatrzony.

Korytarze w zakładzie są po części środkowe, to jest z dwóch 
stron salami otoczone, przez co także mają mało światła i po
wietrza. Okna jak wszędzie zresztą w Holandyi, są tak zwane 
gilotynowe, to jest w połowie swój wysokości podzielone, a dol- 
część na wagach w futrynie do góry się wysuwa. Dosyć tu za
tem obluzowania się wag lub napęcznienia drzewa, a wpierwszym 
razie okno opada, w drugim zaś niechce się w górę podnosić.

Ogrzewanie gmachu po części jest zwykłemi piecami, a po 
części kaloryferami parowemi. Kuchnia, jak niemniój kocioł do 
grzania wody, opalone są gazem, którego fabrykę zakład w obrę
bie swoich murów posiada.

Kloaki są najzwyczajniejsze dołowe, z których nieczystości 
w połączeniu z użytą wodą z kuchni, pralni i łazienek spływają 
glinianemi rurami do obszernego rezerwoaru o pare set kroków 
od zakładu położonego, zkąd siłą dwóch ludzi bywają wypompo
wywane.

Cele dla furyatów są za szczupłe i mają w znacznój części 
światło tylko z korytarza. Drzwi do nich są tak słabe, że znale
źliśmy je w oddziele dla kobiet drągiem z zewnątrz podparte, 
aby chora ich nie wysadziła. Korytarze nazbyt wązkie użyte są 
jeszcze na dzienny pobyt dla chorych i na ich umywalnie. Mie
dnice dla każdego chorego oddzielne' podług miejscowego zwy
czaju stoją długim rzędem pod ścianą korytarza oprawione 
w stoły.

Najlepszą w tym zakłahzie rzeczą jest, że pawilon chorych 
niedouleczania czyli tak zwany Pflege-anstalt jest zewnątrz od
dzielnie wystawiony, jak niemuiój że cały zakład na około oto
czony jest pięknym i obszernym ogrodem; choć ogród ten tak 
tamuje widok na zewnątrz, że o 100 kroków przed zakładem je sz- 
cze go widzieć nie można.

9. Zakład obłąkanych w Heppenheim w W. Ks. Darm- 
sztaćHm. Fig. XIII.

Jak wszystkie niemal niemieckie zakłady obłąkanych, tak 
ten w pięknem wystawiony jest położeniu. Jeden z najnowszych,
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prosto, bez okazałości ale starannie pobudowany. Z zadamia 
miał być wyłącznie leczniczym zakładem, potrzeba jednak jakto 
zresztą wszędzie się praktykuje naruszyła to zadanie. Urządzo
ny on jestna 200 03Ób i kosztował 500,000 guldenów, co czyni 
285,142 talarów, czyli około 1149 talarów na jednego chorego.

Objaśnienie planu fig. 13. 1 dom administracyjny. — 2 
kuchnia, pralnia i mieszkalnia służby.—3 pawilony chorych nie- 
spokojuych i cele. — 5 dom odźwiernego i grubarnia. — 6 fon
tanna.

Poczynając od zabudowania kuchni, pawilony zakładu roz
wijają się na obie strony. Na parterz? są ogólni chorzy, na 
pierwszem piętrze pensyonarza. Dogodności w u rządzeniu'je
dnakie są prawie; wszędzie panuje prostota i wzorowy porządek. 
Podłogi nie są olejno malowane ale czysto myte; meble są skro
mne i jednakowe W całym zakładzie. Rozdział ten na piętra jest 
więcój zrobiony ze względu na ukształcenie, jak na zamożność 
chorych. „Panowie mogą tu obejść się bez zbytku,“  mówił do 
mnie dyrektor zakładu, „wiedzą oni, że nie są u siebie ale w do
mu zdrowia; niższego zaś stanu ludzie, włościanie i klassa rze
mieślnicza, zawsze prawie dosyć zamożni i przyzwyczajeni do wy
gód i porządku, takich jak tu mają, koniecznie potrzebują.“

Ogólne urządzenie tego zakładu ma swoje zalety i wady 
Pawilony 3, dla spokojnych chorych są oddalone od domu admi
nistracyjnego, a zatem od wstępu do zakładu, ale za to cele dla 
ntespokojnych, które powinny by być jeszcze dalój są na tenże 
front wysunięte. Wprawdzie od drogi publicznój oddzielone są 
ogrodami; niemniój jednak przeto są na frontowych kończynach 
zakładu.

Ciągły korytarz przebiega cały zakład, a dla uniknienia 
niedogodności przechodzenia do cel furyatów tymże korytarzem 
przez wszystkie oddziały, urządzono do każdego bezpośrednie 
wchody z podwórza, a podczas zimy lub niepogody, kommunika- 
cya ta odbywać się może korytarzami suterenowemi. Jednem 
słowem szpital ten jakkolwiek do małych zakładów należy, pod 
wielu względami na uwagę zasługuje.

Szczęśliwe położenie pod górą obfitującą w źródła, dało 
możność bezpośredniego sprowadzenia wody do rezerwoarów na
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poddaszach budowli urządzonych, przez co oszczędzono kosita 
zaprowadzenia machiny parowćj do jój pompowania.

10. Zakład obłąkanych w Monachium. Fig. XIV.
Prowincyonalny, dla wyższój Bawaryi zakład obłąkanych,

zbudowany na 300 chorych, otwartym został w r. 1859. Ogólny 
koszt tego zakładu z wewnętrznem urządzeniem wynosi 535,000 
bawarskich guldenów, czyli talarów 305.714. Co czyni 1019 ta
larów na jednego chorego. Powierzchnia gruntu na którym za
kład zbudowany, wynosi 33 morgów magdeburskich, czyli około 
20 morgów warszawskich.

Zakład ten położony jest na równinie z obszernym i dosyć 
pięknym widokiem w odległości dwóch wiorst od Monachium.

Objaśnienie planu fig. 14. 1 dom administracyjny— 2 za
kład normalnych chorych (Heil-anstalt).— 3 nieuleczonych (Pfle- 
ge anstalt).—4 cele niespokojnych.— 5 kuchnia i pralnia.— 6 ka
plica.— 7 drwalnie i wozownie.— 8 stajnia. — (Grabarnia i sala 
sekcyjna znajdują się dalój w ogrodzie zakładu.)

Zakład uważany mianowicie w porównaniu z nowsze- 
mi niemieckiemi zakładami, niższym jest od nich pod Aviełu 
względami.

Pawilony jego bezpośrednio się z sobą łączą, a korytarze 
kommunikacyjne, które w części służą i na dzienny pobyt dla 
chorych są w ogóle za wązkie. W oddziałach nieuleczonych (pfle- 
ge-anstalt) sale, a raczój korytarze na dzienny pobyt dla chorych 
przeznaczone, są wprawdzie dosyć obszerne, ale przy wejściach 
mają ciemne ustępy, a nadto przytykające do nich małe sypial
nie, każda na 2-ch chorych, z powodu oddzielnój galeryi kom- 
munikacyjnćj, która po za niemi idzie, mają zbyt małe i za wy
soko urządzone okna. Okna te ani dosyć światła ani powietrza 
nie dostarczają.

Łazienki są ogólne i nie najlepiej urządzone, toż samo i klo
aki. Przy tój ostatniój nadto niepomyślano o należyty wen- 
tylacyi.

11. Zakład obłąkanych w Wiedniu. Fig. XV.
Zakład ten wykończony i otwarty został w r. 1853, mieści

w sobie 500 chorych. Powierzchnia gruntu do zakładu należą
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cego wynosi około 75-ciu mórg tamtejszych, co czyni 80 war
szawskich.

Objaśnienie planu fig. 15. 1 dom administracyjny. — 2 
oddział mężczyzn (spokojni).— 3 takiż oddział kobiet.— 4 i 5 ce
le niespokojnych.— 6 pralnia.— 7 warsztaty.— 1 'kuchnia i ła
zienki.

Zakład ten wystawiony en bloc, czyli w bezpośrednio połą
czonych ze sobą pawilonach, nie jest dobrze opowietrzony, mia
nowicie też w dziedzińcu pomiędzy domem administracyjnym
i zabudowaniem kuchni z jednej, a dwoma bocznemi pawilonami 
chorych z drugiej strony. W pawilonach 2,2 i 3,3 na parterze
i pierwszem piętrze są sypialnie i sale dziennego pobytu dla 
ogólnych chorych, na drugiem zaś piętrze pomieszczono pensyo- 
narzy 1-ój i 2-ój klassy.

Pensyonarze oprócz tój niedogodności że za wysoko, to 
zresztą dobrze są pomieszczeni. Pawilony 3 i 5 o parterze i je- 
dnem piętrze zbudowane, (r) przeznaczone są wyłącznie dla nie
spokojnych i składają się z samych cel, których liczba z każdej 
strony jest 24, czyli razem 48. Korytarze służą tu na dzienny 
pobyt dla chorych, co ważnym jest błędom w tego rodzaju od
działach, jakto już wykazano na początku przy opisaniu zakładu 
w Neustadt-Eberswalde. Ważnym równie błędem jest, że sale 
sypialne dla spokojnych ogólnych chorych są za wielkie; miesz
czą bowiem po 18 ludzi. Pomiędzy każdem dwoma takiemi 
salami jest pokoik a raczej ustęp tylko dla dwóch dozorców, 
z obszernemi z dwóch stron otwartemi arkadami.

Przez takie urządzenie sale łączą się ze sobą i stanowią 
już nie dwie, ale jedną, w której licząc razem z dozorcami śpi od 
38 do 40 ludzi.

Jeżeli w ogóle w szpitalach na zbyt wielkie sale okazały się 
niepraktycznemi, to tem niepraktyczniejszemi są one w zakła
dach obłąkanych, przy tak zwanój bowiem liczbie chorych nigdy 
rzeczywisty spokój w nocy otrzymanym być nie może.

(x) Cały zresztą zakład jest o parterze i 2-ch piętrach, co 
wcale nie odpowiada warunkom powszechnie przyjętym w tego ro
dzaju budowach.
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Sypialnie są ogrzane zwyczajnemi małemi kaflowemi pie
cami, a sale dziennego pobytu kaloryferami powietrznemi.

Cały zakład zaopatrzony jest w wodę i oświetlony gazem. 
Łazienki nie są po oddziałach, ale wspólnie i dosyć niedostatecz
nie urządzone. Kloaki są kanałowe, ale bez zastosowania do 
nich wody z wierzchu. Nieczystości dopiero w kanałach łączą 
się z wodą z kuchni i pralni wypuszczoną i spływają temiż ka
nałami do Dunaju. Kloaki nadto nie mają prawie żadnój wen- 
tylacyi, ztąd nietylko w nich, ale i na korytarzach czuć się daje 
odór nieznośny.

Okna są okratowane, ale tak niedostatecznie szprossa od 
szprossy tak jest daleko, że kilka już było wypadków, że chorzy 
przez nie wyskakiwali nawet z drugiego piętra; z czego, jak mi 
mówiono na miejscu, były wypadki kalectwa i śmierci.W oknach 
celowych kraty są gcs ŝz®, przy oknach tych jednakże okiennice 
bardzo niedostatecznie są urządzo ie. Jeżeli dozorca chce je zam
knąć, to niemoże tego uczynić z korytarza, (jak to ma miejsce 
po dobrze urządzonych zakładach) ale musi wejść do celi i wal
czyć z oporem jaki mu prawie zawsze osadzony w niój furyat 
stawia.

Po tym opisie zakładów, na zakończenie niniejszego spra
wozdania, widzę się w obowiązku nakreślenia ogólnych warunków 
jakie dobry zakład mieć powinien i jakie uważając w szczególno
ści mieć potrzebuje przyszły nasz zakład obłąkanych.

Przystępując do tego, pominę rozprawy jakie się toczą po
między psychiatrami co do tychże warunków; a zamieszczę jedy
nie rezultaty przez znakomitą większość psychiatrów uznane ja
ko dobre i praktyczne.

a) Położenie zakładu. Zakład obłąkanych powinien być 
w spokojnem miejscu wybudowany, z dala od gwaru miasta, ale 
znowu nie za daleko, gdyż łatwa z nim kommunikacya jest ko
nieczną. Położenie zakładu powinno być razem zdrowe i przyje
mne, widok z niego ile można piękny, grunt suchy, a jednak ob
fitujący w wodę, mianowicie zdatną do kąpieli, które w zakładach 
obłąkanych są jednym z najważniejszych leczniczych środków.
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Grunt nadto powinien być o tyle ze spadkiem, aby z wszelką ła
twością można było z zakładu wyprowadzić zużyte wody i nie
czystości.

Front nie powinien być wystawiony ściśle prostopadle do- 
żadnój ze stron nieba, w takim bowiem razie jedna ze stron (pół
nocna) byłaby zupełnie pozbawioną słońca; położenie zatem za
kładu powinno być ukośne, a jeśli tylko można, pod 45° pomię
dzy głównemi nieba stronami, to je3t: między wschodem, połu
dniem, zachodem i północą. Figara XVI wskazuje takowe poło
żenie, a trzy inne objaśniają oświetlenie promieniami słoneczne- 
mi ścian zakładu.

Przy takiem położeniu budowli, oprócz dobrego oświetle
nia i ta jeszcze wypływa korzyść, że żadna z jój ścian nie jest wy
stawioną prostopadle na zachód z kąd najczęściej przychodzą 
nam burze, ani na północ, z kąd wieją mroźne wiatry.

b) Wielkość zakładu Przyjmując za zasadę, że zakład 
będzie mieścił w sobie tak chorych do uleczenia jako i chorych 
nie do uleczenia, to jest: obłąkanych, idiotów, epileptyków i pa
ralityków, czyli że będzie zarazem zakładem leczniczym i zakła
dem do pielęgnowania chorych (Heil und Pflege-anstalt), jak to 
ma miejsce w większej części domów obłąkanych; to zakład ten 
niepowinien przechodzić liczby od 400 do 500 chorych.

Zakłady na mniejszą od powyższej liczby chorych, są wpra
wdzie pod względem leczniczym bardzo pożądane, ale tak budo
wa ich jak i utrzymanie w nich chorych, są stosunkowo droższe. 
Zakłady mieszczące w sobie więcej jak 400 do 500 chorych, nie 
odpowiadają już swoim warnnkom; tak przynajmniej utrzymują 
doświadczeni psychiatrzy, a między innemi: E s q u i r o 1, Cano-  
ty,  Ferrus ,  Ro l l e r  i Laehr .

c) Kształt budowy. Różne kształty planów na zakłady 
obłąkanych Jacobi do czterech głównych redukuje. Opinje co 
do każdej z nich własnemi jego powtórzymy słowami.

1. Ksztaiłty kwadratów i prostokątów. „Plan składa się 
tutaj z pewnćj ilości kwadratów lub prostokątów mniej więcej 
symetrycznie względem siebie położonych. Tego rodzaju urzą
dzenie ma za sobą te korzyści; łatwość ścisłego rozdziału pomię
dzy częścią dla mężczyzn a częścią dla kobiet przeznaczoną; po
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trzebną ilość dziedzińców i ogrodów, oraz łatwość pomieszczenia 
osobnych w kwadratach oddziałów, a nawzajem tę niekorzyść: 
że przy zabudowaniu dziedzińców ze wszystkich stron, wentylacya 
jest utrudnioną. Esąuirol tu jednak zaradza temu, mieszcząc na 
jeduym boku takich kwadratów zamiast muru, sztachety.“

2. Kształt lit. H  którój część podłużną środkową, prze
znacza na zarząd i służbę —  a dwie boczne części na pomiesz
czenie chorych dwóch różnych płci. Kształt ten ma korzyść ła
twego opowietrzenia budowli i dozoru nad chorymi, zarząd bo
wiem jest w środku umieszczony, ma jednak tę główną niedogo
dność że budowla musi być albo znacznie wysoką, albo mieć zna- 
cznój długości skrzydła; jak niemniój że ścisłe oddzielenie szalo
nych i nareszcie innego rodzaju chorych, jest tu nieco utrudnio
nym; ztąd w podobnego kształtu budowlach, a mianowicie w Wa- 
Jcefield w Anglii, przystawiono jeszcze oddzielne pawilony pro
stopadłe do głównych poprzecznych skrzydeł.

3. Kształt linii prostej daje możność łatwego podzielenia 
budowli na potrzebne części; umieszczenia zaraz przy każdej 
dziedzińców i ogrodów i nakoniec łatwego opowietrzenia budowli; 
ale znowu ma tęż samą, a nawet większą jak powyżój niedogo
dność, że budynek aby mógł w sobie pomieścić potrzebną ilość 
chorych, musi być albo znacznój wysokości, albo znacznój dłu
gości; czego uderzającym przykładem jest zakład Colney-Hath 
pod Londynem.

4. Plan budowli w gwiazdę z miejscem w środku prze
znaczonym na zarząd i służbę, a z pięcioma lub szóścioma z nie
go wychodzącemi promieniami, (pawilonami na pomieszczenie 
chorych). Taki układ ma mieć za sobą dogodność łatwego nad 
choremi dozoru; dogodność ta jednakże jest tylko pozorną; w ta
kiego bowiem rodzaju instytucyach nie tyle chodzi o dozór przez 
samo widzenie zdaleka, ile o dozór blizki i bezpośredni. Kształt 
zresztą “taki przypomina zwvkle stawiane obecnie celowe więzie
nia. Podwórza między skrzydłami wypadają nieforemne; a w ra
zie potrzeby powiększenia zakładu* nie można tego zrobić ina- 
czój jak przedłużając też skrzydła. Sam zresztą budowniczy 
Stark, który formę te zastosował przy budowie zakładu w Gla- 
showie, nie uważał jój za dobrą — gdy następnie drugi zakład
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w Dundee w formie lit H. postawił. ,,Każdy z powyższych czte
rech kształtów ma swoje dogodności; za żadnym więc wyłącznie 
oświadczyć się nie możemy. Plan zakładu powinien być zasto
sowany do miejscowych okoliczności i potrzeb, przy zachowaniu 
względu na te cztery główne uwagi: dobre pomieszczenie cho
rych—możność ścisłego obserwowania oddziałów pomiędzy sobą, 
dobre pomieszczenie nadzoru i służby dla łatwego dopilnowa
nia chorych — oraz o tyle szerokie urządzenie pomiędzy, sobą 
skrzydeł, aby między niemi mógł być zawsze dostatek świeżego 
powietrza

Tak powtórzywszy zdanie J a k o b i e g o  co do każdej z czte
rech form zakładów obłąkanych, wypada nam tu jeszcze nadmie
nić, że w zakładach francuzkich, mianowicie nowych, żadnej 
z nich się nie trzymają. Jak szpitale w ogóle, tak i nowe zakłady 
obłąkanych we Francyi są w ogólności podług systemu odoso
bnionych pawilonów stawiane. Pawilony te ze względu na po
trzebę zawsze świeżego w zakładzie powietrza, co tam jako rzecz 
główna jest uważane, odlegle są od siebie budowane; ztąd małe 
nawet zakłady zwykle obszerne zajmują przestrzenie. Jako 
przykład nowych zakładów francuzkich zamieszczamy tutaj plan 
projektowanego zakładu do miasta Pau w departamencie Basses 
Pyrenóes, na 250 chorych.

Objaśnienie planu fig. X V II. 1. Mieszkania odźwierne- 
nego i stróża. — 2. Mieszkanie ekonoma i kapelana. — 3. Mie
szkanie Dyrektora zakładu i jego pomocnika. —  4. Dom admi
nistracyjny— oraz kuchnia i pralnia. —  5. Kaplica.— 6. Pawilo
ny spokojnych.— 7. Pawilony niespokojnych.— 8. Dla epilepty
ków.— 9. Cele.— 10. Łazienki. — 11. Pawilony pensyonarzy. —
12. Oddzielne dla nich domki w ogrodzie. — 13. Galerye kom- 
munikacyjne.—Kloaki.

Jak zakłady dawniejsze niemieckie en bloc wystawione, da
ją z jednój strony możność lepszego nad choremi dozoru; 
tak z drugiój znowu, przez zbyteczne zaciśnienie oddziałów, 
brak w nich prawie zawsze świeżego powietrza. Przy zakła
dach pawilonowych francuzkich rzecz się ma zupełnie przeci
wnie. Powietrza jest dostatek, ale z powodu zbytecznej rozle
głości zakładu, nie może tu być ani dobrej jedności zarządu, ani 
tak ścisłego jak potrzeba dozoru.
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Należało zatem szukać takiego systemu budowy, takićj for
my, która łącząc w sobie dogodności obydwóch, niemiałaby ich 
niedogodności. Niemcy szczęśliwie ją  odnaleźli i z pożytkiem 
zastosowali w nowych swoich zakładach obłąkanych, a miano
wicie: w Neustadt-Eberswalde w Gótyndze w Osnabriick, w Len
gerich i t. d., które z pewnemi zmianami, odpowiednio do na
szych potrzeb za wzór służyć nam powinny.

W zakładach tych, wszędzie jest mniój lub więcój przepro
wadzony system oddzielnych pawilonów, ale niezbyt od siebie 
odległych, a dla dobrego przewiewu powietrza, połączonych je
dynie parterowemi korytarzami. Na tym systemie więc opiera
my i nasz projekt centralnego domu dla obłąkanych, — którego 
plan ogólny przedstawia Fig. XVIII.

Objaśnienie. Budowle zakropkowane są tylko o parte
rze— zakreskowane pojedynczo, o parterze i jednóm piętrze, a za
kreślone podwójnie, o parterze i dwóch piętrach.

W  środku A. jest dom dla administracyi—B. jest zabudo
wanie kuchni i pralni — C. kotły i machina parowa —  D. Gra- 
barnia i sala sekcyjna — E. Dwa zabudowania gospodarskie.— 
Po jednój i po drugiój stronie tój środkowej części rozwijają się 
pawilony dla chorych jedynie parterowemi korytarzami ze sobą 
połączone. Jedna strona przeznaczona jest dla kobiet, druga 
dla mężczyzn; obie zaś są ściśle sobie podobne.— Pawilony F, F. 
są dla pensyonarzy i mogą w sobie pomieścić po 50 cho

rych =  100 osób.
G, G. są pawilony dla normalnych, ogólnych chorych,

spokojnych i niespokojnych, każdy po osób 100 =  200 osób.
H, H. Pawilony dla epileptyków, paralityków i nieczy

stych oraz infirmerya (nal-em piętrze oddziel
nie) razem =  80 osób.

I, I. Cele furyatów, których razem jest 26 =  26 osób.

Ogół osób 401.

(Nadmienić tu przytćm należy że powyżej niezaliczano 
jeszcze chorych w infirmeryi— najmniój osób 30). Wewnętrzne 
urządzenie wszystkich części zakład składających, szczegółowy 
plan objaśni —  tu zatem tylko wypada nam jeszcze powiedzieć
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słów kilka o ogrzaniu budowli, wentylacyi, oświetleniu, zaopa
trzeniu wodą, łazienkach, Mońkach, drzwiach, oknach i murach 
ogradzających.

a) Ogrzanie zakładu projektuje się tak, jak ono jest we 
większój części nowych zakładów obłąkanych w Niemczech: to 
jest: Dom administracyjuy— pawilony dla pensyonarzy, i pawi
lony dla ogólnych, normalnych chorych, ogrzane będą zwykłemi 
piecami, do węgla urządzonymi. Tak bowiem dom administra
cyjny jak i wspomniane pawilony, są najzwyczajniejszymi doma
mi mieszkalnemi. W pawilonach pensyonarzy chorzy mają swo
je oddzielne sypialnie; a na dzienny pobyt trzy sale zebrań i sto
łowe, oraz w każdym z pawilonów po dwa jeszcze pokoje prze
znaczone na billard, czytelnię i do zatrudnień.

W pawilonach ogólnych, chorzy w dzień również nie będą 
się mieścili w sypialniach,— mają bowiem na dzienny pobyt ob
szerny wygrzany korytarz z ustępami do pomieszczenia stołów, 
mają warsztaty do pracy— a zresztą jak w lecie będą pracować 
w roli i w ogrodzie—lub przechadzać się w przyległych pawilo
nom ogródkach. Ogrzanie zatem w tych pawilonach zwyczajne 
z wentylacyą przez ogniska piecowe i okna, będzie jak zwykle po 
zakładach niemieckich najzupełniej wystarczającym; chociaż na 
czas nocnój pory, myślę jeszcze w salach sypialnych zastosować 
wentylacyą kanałem pionowo w murze poprowadzonym, od do
łu w sali otwartym i pod dach wychodzącym. W kanale tym 
w pewnój wysokości będzie umieszczona bądź lampa, bądź bek 
gazowy (x)— światło przez szyby jakie się w otworach tak do sal 
jako i na korytarz umieści, świecić będzie na obie strony; a swąd 
z niego, jak niemniój zepsute powietrze, w skutek rozgrzania się 
kanału będzie wychodzić jego górnym otworem na zewnątrz.

Ogrzewanie zakładu obłąkanych zwykłemi piecami, uważa
ne jest nadto przez wszystkich niemal psychiatrów, jako środek 
uprzyjemniający chorym pobyt w zakładzie; przy takióm ogrze
waniu bowiem nie są pozbawieni widoku ognia do którego byli

( ; ) Jeżeli zakład będzie oświecony gazem? co bardzo byłoby 
pożądanem— a nie jest tak trudnym i kosztownym, gdyż gaz sprowa
dzonym być może z niezbyt odległego dworca kolei Terespolskićj.

www.dlibra.wum.edu.pl



—  149 —

przyzwyczajeni; piece tylko należy stosownie zabezpieczyć, aby 
chorzy nie mieli do niego przystępu —  a na to służą drzwiczki 
żelazne, ażurowe, powyżej przy zakładach opisane.

Co się tyczy pawilonów dla epileptyków, paralityków, nie
czystych, furyatów i infirmeryi, rzecz jest zupełnie inna. Tu 
jako u obłożnie chorych, potrzeba staMj i skutecznej wentylacyi, 
a ta tyko w połączeniu z kaloryferami dobre zastosowanie 
mieć może.

b) Zakład cały potrzebuje być zaopatrzony w wodę, to 
jest: powinna ona być dostateczną nie tylko do kuchni i pralni, 
ale do łazienek, kloak i umywalni, które na obu kondygnacyach 
wszystkich pawilonów będą.

c) Łazienki z kloakami wypadnie rozmieścić przy ka
żdym pawilonie i obydwóch piętrach. Najpraktyczniejsze urzą
dzenie kloak jest podług systemu D A r c e t a, tak jak je urzą
dzono w zakładzie ‘Neustadt-Eberswalde, zkąd je że się tak 
wyrażę jako wyborne żywcem wziąść wypadnie.

d) Drzwi zakładu bezwarunkowo, mianowicie ze sal sy
pialnych, powinny się otwierać na zewnątrz; aby chorzy nie mo
gli ich zabarykadować. Klamki powinny być okrągławo na dół 
opuszczone, aby nic się na nich utrzymać nie mogło; co za
bezpiecza od samobójstwa przez powieszenie.

Każdy oddział powinien być na oddzielny, jeden ogólny 
klucz zamykany; klucz taki będzie w ręku dozorcy oddziału. 
Naddozorca mieć będzie klucz ogólny do całój połowy męz- 
kiój (I), a Dyrektor i lekarze jego pomocnicy, potrzebują mieć 
jeneralne wszystko otwierające klucze.

Drzwi do cel furyatów powinny być szczególnie mocno zbu
dowane, i mocno zamknięte.

e) Co do okien ciągle się toczy rozprawa pomiędzy psy
chiatrami, czy takowe mają, lub niemają być kratami zaopa
trzone? Taż sama rozprawa toczy się i co do murów ogradzać 
mających ogrody chorych. Większość jednak ludzi prakty
cznych, jest za kratami jak i za murami ogradzającemi, i słusznie:

( x) Do oddziałów żeńskich będą mieó klucze dozorczynie
i naddozorczynie (zapewne siostry miłosierdzia).
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Kraty i mury mogą wprawdzie nieco drażnić chorego; (ale 
tylko chorego spokojnego, niespokojny bowiem, z mocno zajętą 
głową, nie będzie zwracał na nie uwagi) spokojnemu łałwo 
wytłómaczyć ich potrzebę i uwagi na zabezpieczenie, najczęściej
o podał od mieszkań ludzi położonego zakładu. A zresztą wa
żniejszą tu nad wszystko rzeczą jest bezpieczeństwo chorego; 
bez krat wyskoczy oknem. Możnaby wprawdzie usunąć kraty 
w zakładzie, ale by w zamian potrzeba podAvoić a może potroić 
dozór nad choremi; a taki ścisły i bezustanny dozór, bez wąt
pienia wićjcój by ich drażnił aniżeli kraty i mury.

Jedne i drugie zatem jako konieczne najstosowniej będzie 
zrobić takie, jak opisane przy zakładzie w Lengerich.

Oto są główne dane, zebrane w krótkim, ogółowym zarysie, 
które w planach budowy opracowane, pod uznanie i decyzyą Wła
dzy jednocześnie miałem honor przedstawić, nadmieniając: że plany 
te ułożone zostały za wspólnóm porozumieniem się z Drem Rot he ,  
jak niemniej że ich szkice okazywane były Drowi S p o n c h o l t z  
w Neustadt-Eberswalde, Drowi G. M e y e r  w Osnabriick, 
Drowi S n e 11 w Hildesheime, a mianowicie jednemu z naj
zdolniejszych psychiatrów niemieckich Drowi L a e h r w Szwej- 
cerhoff. Wszyscy przyznali że zakład podług tychże planów 
zbudowany odpowiedziałby zupełnie dzisiejszym psychiatrycznym 
warunkom.

Pod budowę tego gmachu projektowane były różne miej
scowości, a mianowicie: folwark Wawrzyszew za Marymontem, 
plac w bliskości kolonii szopy i place na terrytorium Wilanow
skim, nareszcie plac w obrębie wałów miejskich jeszcze będą
cy, w bliskości rogatki Jerozolimskiej położony a do folwar
ku po-Missyonarskiego należący.

Gdy jednak wolą J. O. Namiestnika Królestwa było aby 
zakład obłąkanych został wzniesiony za Wisłą od strony przed
mieścia Pragi, ztąd ostatecznie zostało wybrane i zakupione 
obszerne, dwuwłókowe terrytorjum z folwarku Kamionek do 
adwokata Filipa Flama należące, a 1%  wiorsty za rogatką Mo
skiewską położone.

Plan sytuacyjny jego przedstawia fig. XIX; graniczy ono 
od strony północnej a a i  gruntami przedmieścia Pragi, na
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wschód a b  z gruntami wsi Grochowa, na Zachód a e z grun
tami folwarku Kamionek. Z frontu F F, to jest od Południa 
jest trakt bity Brzesko-litewski. A jest projektowany Zakład 
obłąkanych', B Ogród spacerowy; C i C Ogrody owocowe i wa
rzywne; D zabudowania folwarczne {ferma zakładu); K, K, K 
grunta orne folwarczne, H pomnik bitwy Grochowskiej; L do_ 
mek strażniczy przy tymże; I pomnik pobudowania Brzeskiej 
szosy. M, M, M wał ochronny zabezpieczający od wylewu Wi
sły; N położenie dworca kolei Terespolskiój w odległości l ' / 2 
wiorsty; G nareszcie położenie folwarku Kamionek w odległo
ści if2 wiorsty.

Po wierzchnia całego terrytorinm jak się wyżój nadmieni- 
niło wynosi włók dwie, czyli mórg 60. Z tych 20 pójdzie pod 
budowle, podwórza i ogrody wewnętrzne, oraz ogród frontowy, 
10 pod ogrody warzywne, owocowe i fermę — a pozostałe 30 
pod grunta orne w trzech polach.— Grunt jest żytni, piasczy- 
sty ze słojami gliny. Spadek gruntu jest lekki od szosy na 
Północ ku kolei Terespolskiój, gdzie piwnice na 4 stóp w ziemi 
założone są jeszcze zupełnie, suche (*).

Miejscowość ta jest ze wszystkich stron otwarta, oddalona od 
miasta, ale mogąca mieć z nim łatwą kommunikacyę, miano
wicie jeżeli przeprowadzona do niej zostanie kolój żelazna kon
na nie więcej jak dwie wiorsty długości, od linii tejże kolei 
idącój przez Pragę do stacyi Terespolskiej.

Zakład projektuje się do wystawienia jak na planie ozna
czono pod 45° do głównych stron nieba; przez co nie mając 
ściśle strony północnej, będzie na około przez słońce oświeca
ny; a co do burz południowych i zachodnich, oraz do mro
źnych wiatrów północy, narożnikami wystawiony. Świeżego 
powietrza jako w miejscu zupełnie otwartem będze zupełny do
statek, a widok na Warszawę i Saską Kępę upiękni nieco tę 
w ogóle niebogatą w piękne widoki zawiślańską okolicę. Ro
boty około budowy zakładu postanowiono rozpocząć od oto
czenia całego terrytorium rowem i wałem. Pierwszy posłu-

( x) Weda *askórna na naszym grancie znajduje się na 5-ój
i 6-ój stopie; a na stóp 16-cie głębokości jest obfita źródlana woda.
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żyd może do osuszenia gruntu z zaskórnój wody— drugi na 12 
stóp w koronie szeroki, i obsadzony z dwóch stron drzewami, 
stanowić może przyjemną dla chorych spokojnych przechadz
kę— a obydwa razem stanowić będą dobre, trwałe i najtańsze 
jak być może ogrodzenie placu.

Pisałem w Listopadzie 18 68 r.
FT ournelle  Budowniczy.

KRONIKA ZAGRANICZNA.

BADANIE KLINICZNE NAD UŻYCIEM I DZIAŁANIEM KĄPIELI 
W ŚCIŚNIĘTEM POWIETRZU PRZY LECZENIU CHORÓB PIERSIOWYCH, 

MIANOWICIE NIEŻYTU PRZEWLEKŁEGO OSKRZELI, DYCHAWICY 
I GRUŹLIDY PŁUCNEJ. DRA. B E R T I N. 

przez

Fonssagmes.

Jeżeli każda monografia z dziedziny Terapii jest obecnie 
chętnie poszukiwaną i cenioną dla rzadkości dzieł tego rodzaju 
wychodzących na widok publiczny, to tem większe powinno zna- 
leść uznanie dzieło oparte na podstawie spostrzeżeń klinicznych, 
jakiem właśnie jest praca P. Ber t i n.  Dzieło to ma tem więk
szy dla mnie powab, że zawsze czy to piórem, czy też żywóm sło
wem uwydatniałem moje zdanie, usiłujące oprzeć terapję nie tyl
ko na lekarstwach, lecz na hygienie. Powiedziałem już nieraz 
pod tym względem:

Przyczyna zaburzeń naszego zdrowia znajduje się wszędzie; 
w powietrzu któróm oddychamy, w pokarmach przez które wy
nagradzamy straty naszego ustroju, w wadliwej przewadze dzia
łania jednego organu nad drugim, w warunkach gruntu, na któ
rym żyjemy. Środki dla zażegnania chorób wywoływanych przez 
powyższe czynniki znajdują się w umiejętnóm ich użyciu. Zam
knąć Terapię we flaszce opatrzonej etykietą — znaczy obciąć 
jój jedno skrzydło, i dobrowolnie zmniejszyć nasze zasoby leczni
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cze, torując w ten sposób drogę, po której łatwo przychodzą ro
zmaite zboczenia w czynności i stanie naszego ustroju. (Hyg. ali- 
ment. des malades des conyaloscents et des valótudinaires, 2-e 
edition. Paris 1867. Introduction. p. 17).“

Powietrze zabija i powietrze leczy. Jak mówi P r i n g l e 
ginie od niego więcej jak od miecza. Toż samo powietrze umie
jętnie użyte jest najcelniejszym lekiem. Cały tom dzieła p. B e r- 
t i n złożony ze 750 stronnic traktuje tylko o jednój własności 
powietrza, mianowicie o ciśnieniu barometrycznćm; dowodzi to 
jak szerokie pole odkrywa się w badaniu czynników fizycznych, 
jako działaczy na chorobny stan organizmu.

Stojąc od lat 25 na czele zakładu Emila Tabarió w Mont
pellier dla leczniczego zastosowania śniśnionego powietrza, zbie
rając skrupulatnie wszystkie spostrzeżenia umiejętnie takowe po
rządkując, p. E u g e n i u s z  Berf cin stał się w końcu posia
daczem olbrzymiego materjału naukowego, który treściwie za
warł w pierwszym wydaniu niniejszego dzieła.

Działanie fizyolbgiczne ściśniętego i ^rozrzedzonego powie
trza w ostatnich latach ściśle było badane nie tylko przez leka
rzy, lecz i przez inżynierów. P. B e r t i n nie mało się przy
czynił do wyjaśnienia wielu kwestyi przez opisanie swoich spo
strzeżeń nad działaniem ściśnionego powietrza na głównesczyn- 
ności ustroju i tak: powiększa ono tonicznośó naczyń włosowa
tych, w skutku czego zdolność resorbacyi także się zwiększa; uła
twia wejście tlenu do krwi, przez co znakomicie ożywia hematozę, 
zmniejsza ilość uderzeń pulsu i reguluje takowy. Wytwarzanie 
się cieplika albo się zmniejsza, albo też nie ulega zmianie; 
apetyt powiększa się; przychodzi poczucie siły i lekkości. Wy
dzielina śliny i moczu obfitsza, bez wątpienia powiększa się tak
że wydzielina żółci, soku trzuszczkowego etc. Spostrzeżenia to 
są najzupełniejsze i najjaśniej ópisane od wszystkich, jakie do
tychczas znamy pod tym względem. Fizyologja i Hygiena bea 
wątpienia odniosą ztąd wielką korzyść.

Po zbadaniu własności samego czynnika (powietrza) i skut- 
ków jego działania na ustrój zdrowy, przechodzi P. B e r t i n do 
opisania jego wpływu na organizm chory, przyczóm ściśle wy» 
kazuje wypadki i stany chorobne w których jest przeciwskaza-
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ny. Tu autor wychodzi na szerokie pole terapii praktycznej, 
przez które przeprowadza ścieśnione powietrze, jako czynnik le
czniczy, ani na chwilę nie zbaczając ze stałego gruntu loiki
i doświadczenia.

Księga II poświęcona badaniom wpływu ścieśnionego po
wietrza na choroby nie organiczne klatki piersiowej. Przecho
dzi w niej kolejno cierpienia nieżytowe dróg powietrznych (bron- 
chótis acuta, chronica, laryngitis, aphonia, etc.); na poparcie 
swoich twierdzeń pod tym względem przytacza 20 spostrzeżeń 
z których nie podobna się nie przekonać o wielkiem znaczeniu 
ścieśnionego powietrza, jako czynnika terapeutycznego. Ośm 
następnych obserwacyi przytoczone w celu porównania działania 
ścieśnionego powietrza i zwykłych leków w chorobach wyżej 
wzmiankowanych. Z obserwacyi tych wynika, że bezgłos (apho
nia), mający za podstawę przewlekły nieżyt błony śluzowej krta
ni (bez owrzodzeń) najprędzej i najpomyślniej ustępuje pod dzia
łaniem rzeczonego czynnika. Osoby zmuszone skutkiem swego 
powołania do nadużycia czynności organów głos wytwarzających, 
jako to: mówcy, kaznodzieje, śpiewacy, adwokaci, przy zbocze
niach w głosie, znajdują najskuteczniejszy środek w ścieśnionem 
powietrzu. Stan dotychczas jeszcze dokładnie nie określony za- 
tkania piersi (engoument pulmonaire habituel), a mający naj
prawdopodobniej za podstawę nie zupełne wchłonienie produk
tów pozapalnych płuc i obrzęk (oedema) takowych, najprędzej 
także ustępuje pod wpływem czynnika w mowie będącego. 
W  tenże sam sposób zachowuje się przewlekłe zapalenia płuc 
(pneumonia chronica). Spostrzeżenia jednak P. B e r t i n  pod 
tym względem są mniej przekonywającemi, niż w cierpieniach 
powyższych.

Osobny cały tom jest poświęcony leczeniu rozedmy płuc 
(emphysema Pulmonum) i dychawicy (asthma). Autor słusznie 
odróżnia dychawicę nerwową od emphynematycznej. Dychawi
ca nerwowa może egzystować sama pierwotnie, występuje jednak 
najczęściej jako powikłanie emphyzemy płuc przy dłuższem 
trwaniu takowćj. Stanowiąc co do swój istoty chorobę nerwo
wą wikła organiczne cierpienia płuc i serca a czasem nawet ta
kowe wywołuje. Pierwsze trzy obserwacye dotyczą rozedmy sa-
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mój, trzydzieści zaś następnych poświęcone obu powyższym cho
robom razem powikłanym. Z tego długiego szeregu spo
strzeżeń autor przychodzi do następujących wniosków: 1° rozed
ma płuc prosta nie powikłana leczy się bardzo prędko pod wpły
wem ścieśnionego powietrza, 2° palpitacye serca towarzyszące 
emphyzemie znacznie łagodnieją 3° dychawica nerwowa nie daje 
się leczyć ścieśnionem powietrzem. Fonssagriyes nie zgadza się 
na ostatnie twierdzenie autora i na poparcie przeciwnego zdania 
przytacza wypadek zupełnego uleczenia dychawicy nerwowej 
trwającój oddawna, a rozwiniętej do tego stopnia, że chory mógł 
nieco sypiać tylko w fotelu; kąpiele w ścieśnionem powietrzu 
usunęły cierpienie w zupełności.

Następnie ze szczególnym naciskiem P. Be r t i n mó wi o  
zastosowaniu ścieśnionego pawietrza przy leczeniu gruźlicy płu- 
cnćj. Na t-n punkt dzieła i P. F o n s s a g r i y e s  zwraca szcze
gólną uwagę, a to z powodu, że autor mówiąc o nieleczalności 
gruźlicy przypisuje Panu F o n s s a g r i y e s  zdania, których nie 
uznaje za swoje, i z tego względu pisze: nigdy nie prze
czyłem temu, że gruźlica płucna może być wyjątkowo uleczalną. 
Bez wątpienia Anatomia patologiczna postawi przeciw takiemu 
zapatrywaniu się argumenta, których zwalić nie podobna; lecz 
z drugiej strony nie mogę zamilczeć o wypadkach, które sam 
spostrzegałem, które bez wątpienia zdarzały się Panu B e r t i n
i innym lekarzom, w których objawy gruźlicy ustępowały w zu
pełności. Wypadki te jednak są bardzo rzadkie, opierać na nich 
rokowanie o tej chorobie w ogóle, byłoby postępowaniem bar
dzo nierozsądnym. Nie wdając się w dalsze rozumowania twier
dzę, że różnica między zdaniem P. B er t i n  i mojem co do ule- 
czalności gruźlicy jest tylko ta, że on uważa tę uleczalność jako 
trudną, ja zaś jako wyjątkową. Różnica naszych zdań nie na 
tćm tylko polega. P. B er t i n  sądzi, że ściśnione powietrze uży
te w sposób odpowiedni bez jednoczesnego zastosowania innych 
środków terapeutycznych wystarcza dla zadośćuczynienia głó
wnym wskazaniom postępowania racyonalnego a zatem i do ule
czenia choroby. Bez wątpienia użycie ścieśnionego powietrza 
racyonalnie odpowiada pewnym wskazaniom, nigdy jednak samo 
nie jest w stanie uleczyć gruźlicy płucnej. Zgadzam się na to,
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że powyższy czynnik terapeutyczny przyczynia się do zmniejsze
nia krwotoków płucnych, przeszkadza rozwojowi rozedmy płuc 
następczój, podnosi ogólne odżywianie etc., lecz bardzo wątpię, 
by z korzyścią mógł zastąpić inne środki w tymże kierunku dzia
łające. Najważniejszym wskazaniem przy leczeniu gruźlicy jest 
zniesienie elementu zapalnego, przeciw któremu użycie śeiśnione- 
go powietrza jest zupełnie niemożebnćm.

Streszczając to cośmy wyżej powiedzieli, dochodzimy do 
wniosku, że dzieło P. B er t i n  bardzo się przysłuży terapii 
przez wyjaśnienie i doświadczalne zbadanie tego środka lecz
niczego, który jest w codziennem użyciu w zakładach Niemieckich
i północnćj Europy. Zrodzony w pośród nas, sposób ten nie 
miał u nas tego przejęcia, jakim się cieszył zagranicą, zkąd zno
wu powraca do miejsca rodzinnego z należnym mu kredytem, 
który był przez nas odmówionym,

Dziełko to odznacza się wielką jasnością i dokładnością po
siadając przytem wszystkie cechy głębokiego zbadania przed
mioty.

Dr. Med. J a n  K w a ś n i c k i .
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